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Z chwili bieżącej.
LWÓW 19. sierpnia.

D zisiejsza poranna depesza przyniosła sen­
sacyjną istotnie w iadom ość: O to m inister spraw  
zagranicznych, Lr. A gencr G tłuchow ski, o trzy ­
m a’ od cesarza w duiu w czorajszym  najw yższy ? 
order, jak im  dom H absbursk i dysponuje, - -  
„złote runo0. J a k  wiadomo, o“der ten  byw a ’ 
rzadko  jeno udaiałem  ludzi, w k tó rych  żyłach . 
nie p łynie krew  królew ska, w tak im  zaś razie i 
są to z reguły  mężowie Btanu, d ł u g o l e t n i ą  
p racą  wysoce zasłużeni dla dynastji i psństw a. 
W  ostata ich  30 la tach  dwie jeno w ybitne w hi 
storji A ustrji osobistości polskiego pochodzenia — 
śp hr. A genor G ołuchow ski, ojciec obecnego 
n ..n istra i śp. hr. A lfred Potocki — dostąpiły 
by ły  zaszczytu, iż na podstawi* tej dekoracji 
o trzym ały ty tu ł „kuzynów  c e sa rsk ic h 1. Bieżącego 
roku  dostał to „złoto runo 0 również ks. A dam  
Sapieha, ale nie za zasługi w państwowej służbie, 
gdyż nigdy w niej nie był.

Powracając do odznaczenia teraźniejszego 
miniBtra spraw zagranicznych, o tyle więcej 
musi ono zwracać uwagę świata politycznego, że 
hr. Gołuchowski niemal jeszcze jest nowicjuszem 
na swem wysokiem stanowisku. Pozostaje prze­
cież na niem ledwie l 1/, roku, a... nnrno to mo­
narcha uznał za rzecz stosowną, zawiesić na jego 
piersi najwyższą odznakę! Wnosząo przeto z do­
tychczasowej, wiekami uświęconej prak tyki dwo­
ru  austrjackiego, musiał hr. G — acz w c/asie 
tak  krótkim swego urzędowania, — oddać jednak 
w i e l k i e  u s ł u g i  dyi-astji i państwu, skoro 
oesarz nie poskąpił mu tej najwyższej nagrody 
i to właśnie w dniu urodzin swoich. W szeUkoż 
z drugiej strony, przebiegając myślą dotychcza­
sową działalność sternika austro węgierskiej po 
Utyki zagranicznej, pozwalamy zauważyć sobie, 
że — o ile ogół widział i znał tok spraw mię­
dzynarodowych w rzeczonym i*/i rocznym okre-
Bje  hr. G. po prostu nie miał do tej poiy nawet
dobrej okazji do wielkich czynów i jawnych, 
głośnych tryumfów... Snąć tedy spełnił on takie 
czyny —  ale widzialne zapewne tylko dla oka 
korony, — » ot6 Święci tryum f w obliczu 
całego świat*. Na ród Gołuchowskich — istotnie 
zasłużony dynastji Habsburgów — spłyną no 
wy, wielki splendor.

z tym  projektem  nie zgadza, to w jak iż  sposób 
w ytłóm aczym y pozostanie ks. Hohenlohego na  
urzędzie ? N iebaw em  w szystko się zapewne 
w yjaśni. ________________

Moskale na Litwie.
{Język rosyjski to hitolictcim rytuale i w dodatko- 

wem nabozeństioie.
(Czy moźs być w prowaizony język r  syjski do kośeiołów 

katolickich n> liitwie ?)

A więc ukryte s ta r c i  zakulisowe, o któ 
rych wspominaliśmy przed paru dniami, wyszły 
Nareszcie na jaw. Ks. Hohenlohe utrzymał się 
na posadzie kanclerza, ale jenerał B ronssrt v. 
Schellendorf, minister Wojny, otrzymał dymisję 
z powodu nadwątlonego zdrowi-, jak  to w yra­
źnie nadmienia reskrypt cesarski. Pokazuje się, 
że minister wniósł prośbę o uwolnienie jeszcze 
miesiąc temu. Podczas pobytu kanclerza w Wil- 
helmsbohe rozstrzygała się zatom niewątpliwie 
kwestja przesilenia w ministerstwie wo.ny, a ró­
wnocześnie i druga, bez porównaaia o i  mej wa­
żniejsza, a mianowicie, czy przesilenie to nie ma 
objąć i innych departamentów. .

Jen. Bronsart ustępują wśród objawów ł ,fci 
cesarskiej. Został on w dniu swej dymUji adju 
tantem  jeneralnym z pełną płacą, a cesarz me 
miecki wyraża w swym reskrypcie żal z powodu 
jego ustąpienia, Uzaanie dla jego zaBług i na­
ci zieję z- w nowym stój niu wojskowym będzie 
mógł jeszcze oddawać usługi panującemu i armji. 
Nowy minister wojny, jenerr.ł Gossler, był do 
tej chwili dowódc*. 25 dywizj. pieszej w Darm 
sztadzie. Poprzednio zajmował on różne stano­
wiska w ministerstwie. Jest on bratem byłego 
ministra oświaty, dzisiejszego prezesa naczelnego
Prus zachodnich. , .

N ikt nie wierzy, iżby zdrowie jenerała Bron- 
sarta, zmusiło go rzeczywiście do porzucenia 
urzędu. Jedni utrzymują, że ustępuje ? powodu 
osobistych nieporozumień z jenerałem  lU hnke, 
szefem wojskowej kancelarji cesarza; drudzy 
widzą powód ostateczny w kweBtji procedury 
wojskowej. Tu aioli z&vzyna się szereg zagadek 
nierozwiązanych. Ks. Hohenlohe (.świadczył 18. 
maja w parlamencie niemieckim, że reformę 
proceunry przeprowadzi. Ponieważ zatrzymuje
o. swój urząd, przeto przypuszczać trzeba, że 
cesarz m. tę reformę się zgadza. Dlaciegóż 
w takim razie odchodzi minister wojny, który 
projekt tej reformy wykonał i ma go iuż w swe. 
teoe ? Jeżeli zaś upadł on dlatego, iż cesarz Bię

N apisał ks. Ja n  Przybyszewski. —  Lwów 1897).
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K ry tyczny  rozbiór lite ra tu ry  rosyjsko katoli­
ckiej, k tó ra  pow stała pod naciskiem  system a ra  
syfikacyjnego, lepiej jeszcze wyjaśni intencje 
rządowe.

Jeżeli bowiem we w szystkich dziełach nibyto 
catolickich, a pisanych po rosyjsku, p rzebija ją  
się dążności ku  schyzinie, tedy wnioskiem  n a tu ­
ralnym  jest to, że rząd  zam ierzał nżyć ru synka  
cji, jako  środka propagow ania praw osław ia.

W eźm y tedy  pod uw agę pierwsze z nich 
i najw cześniej ogłoszone drukiem , to jest kate 
chizm napisany przez O. Stacew icsa. Do 1865 r., 
a więc do -zasu, w kiórym  rząd ją ł się pracy 
rusyfikacyjnei- katechizm  ten  drukow any nie 
był, ale k rąży ł w litogrsfow anych odpisach po­
m iędzy uczniami szkół w ojskowych, jedynie 
wówczas zobowiązanymi do aczenia się religji 
w rosyjskim  języku .

T rw ało  to ta k  od r. 1863 do 1865, w k tó ­
rym  rząd  katechizm  O. S tacew icza przeznaczył 
d la  uży tku  w szystk ich  szkół publicznych w Ko 
sji, w k tó rych  ty lko  uczyła  się m łodzież k a ­
tolicka.

Owóż zaraz  w pi er wszem w ydaniu tegu Ls. 
Stacew icza katech izm u pojawiło się tak ie  mnó 
stwo usterek , niedokładności i jaw nych  błędów 
przeciw  wierze kato lickiej, że ze strony kato li­
ków ozw ały się słuszne głosy obnrzenia z tego 
powodu. Z arzu ty  t s k  księży ja k  i św ieckich 
ludzi, dbały oh o całość i czystość pojęć dogma 
tycznych, b y ły  najzupełniej uzasadnione.

N iedokładności tych  i niedostatków  nie mo­
żna k łaść  na  k a rb  wad stylow ych, bo O. Stace- 
wicz w ładał po rosy jska dobrze i słowom i pió 
rem , a czystość języ k a  i zwięzłość w yrażeń  
w jego katechizm ie chw a’ą  nuwet, B >s tnie. Nis 
można też tego tłum aczyć ignorancją autora, bo
O. SU cew ics był człowiekiem  b  egłym  w fi!o- 
zofji i teologji, a zatem  m ógł na pewne wiedzieć, 
że w kw estjach  ep jrnyoh  między katolicyzm em  
a sohyzm ą trzeba  najw iększej dobitności, jasności 
i dokładności.

T ak i sam, jeżeli nie gorszy sąd, w ydaćby 
potrzeba i o katechizm ie drukow anym  w W ilnie 
1869 r. d la uży tku  szkół średnich.

N ędzna ta  książczyna nosi ty tu ł :  „ K a te ­
chizm skrócony dla użytku  m łodzieży, uczącej 
się religji rzym sko katolickiej, ułożony z n a j­
wyższego rozkaza, ze zbiorkiem  modlitw, po 
tw ierdzonych przez ks. SKaniewskiego, biskupa 
su frsg ao a“.

Autor, ktokolwiek nim był, zrobił dobrze, 
Zhstrzegając się z góry, że biskup katolicki po­
twierdził tylko zbiorek modlitw, umieszczony na 
kcńca katechizmu, bo co się tyczy samej jego 
treści, to ona jest tak  heretycką i tyła przepeł­
niona błędami, że nie chciałby nigdy jej aprobo­
wać nawet i tak  słaby pasterz, jakim  był ks. 
Staniewski. To też, kiedy pojawił się ów kate­
chizm po raz pierwszy na widok publiczny, 
wielu Polaków oświadczyło, że n g ly  nie po­
zwolą, aby ich dzieci uczyły się zasad wiary 
z podręcznika, pełnego błędów dogmatycznych.

W tedy to dyrektor de|>artamentu obcych 
wyznań, rad  nie rad, musiał zawiesić rozprrd 
daż dzieła i po w ycefisiu  z księgarni całego 
nakłada postarać się o drugie, poprawniejsze 
wydanie.

Ale i inne publikacje rosyjsko katolickie 
pisane są  w tym  sam ym  d ach a  i d la  w iernych 
b y łyby  t»m  niebezpieczniejsze, że schyzm atyckie 
dom ieszki k ry ją  się w nich pod pozorami katoli­
cyzm u.

Dostrzedz to można Eachologu (Ałtarik) 
wydanym po rosyjsku w Wilnie r. 1869 Lichy 
ten modlitewnik jen. W rangel, kurator Bzkolnego 
okręgu wileńskiego, uznał za najlepszą książe­
czkę do modlenia się dla szkół sobie podległych, 
a pra ła t Nien-.eksza, chcąc wczefnief w dzieci

polskie w pajać tkliw e uczucia patrjotyzm u rosy j­
skiego, przeznaczoną d la  nich książkę do modle i 
nia urozm aicił w spaniałym  dodatkiem  modlitw, i 
T a k  n. p. młodzieży katolickiej, ,sk ła d a :ącej się j 
jedynie  z Polaków , Litw inów i Żmudzinów, na- ; 
kazuje modlić się za Rosję, jako za jedyną oj­
czyznę. W  innej znów modlitwie za panującego, 
w yraz  „ ca r“ w ydrnkow any jest dw a razy  w ię- ' 
kszem i głoskam i, niż obok stojące słowo: „B ógJ .
O obow iązku modlenia się za Kościół i za pa­
pieża nia m a ani wzm ianki N a początku książki 
w k a lendarzyku  nie widz< się oznaczonej uroczy­
stości św. Jozafa ta  Kuucew ioza, zabitego za ŁJaię 
w Połocka, a pod dniem  26. w rześaia zam iast 
św. Jozsfa ta  umieszczono św. K orneljasza, k tó­
rego święto naznaczono już raz  na 19. tego 
miesiąca.

T ak ie j sam ej wartości je s t „Zbiór czy tań  
ew angel oznycn na niedziele i dni św iąteczne11. 
N a odwrotnej stronie k a rty  tytułow ej, obok pod­
pisu cenzora ksiąg  duchow nych X. M am erta 
z F c lsz ty n a  Herburt-a, czy ta  się u w s g ę : „To
tłum aczenie rosyiskie czy tań  ew angelicznych ba 
dała  ze szczególną uw agą ca  wszystko w ładza 
djecezjalna katoheko  rzym ska0. To zaręczenie 
w szelako o prawowierności p rzek ładu  je 3t z u ­
pełnie nieazasadnionem , gdyż tego tłum aczenia 
nie m iał przed oczyma n ik t z w chodzących 
w sk ład  praw ow ity w ładzy djecszalaej. D zien­
niki rosyjskie jednak , pumimo w szystkich błędów 
i ciężkich, usterek , w ynojiły  pod niebiosa co tłu  
m aczeaie, pow iadając, że przez nie nietylko 
bardzo wi ile zyskał katolicyzm , ale i sam a lite 
ra tu ra  rosyjska, k tó ra  tu  w kroczyła na  nowe, 
dotąd przez żaduego p isarza nie dotknięte pole.

N ajw yrazistsze jednak  piętno schyzm y nosi 
na sobie tłum aczenie ry tu a łu  pióra apostaty 
K ozłowskiego z ap robatą  N iem ekszy. Dążnośoi 
praw osław ia przebijają się głównie w opuszcze­
n ia  benedykcji S zkaplerza, choć nabożeństwo to 
niejako zro«ło się jaż  z istotą katolicyzm u.

Języ k  polski usunięto z ry tuału  aż do o sta ­
tniego w y razu ; tek s t litewski i ło tyski pozosta­
wiono w praw dzie, ale w ydrukow ano go czcion­
kam i rosyjakiemi, aby  L sią tka  przynajm niej z po­
zorów od początku do końca w yglądała  na ro

W śm iałych rassyfikacyjnych zapędach po­
kuszono się naw et o przetłum aczenie w ierszem  
pieśni kościelnych poi u ch  i niebaw em  ukaza ła  
cię m a le ń k i broszurka, zaw iera jąca  aż dziew ięć 
koleDd.

P rz e k ła d a  dokonała k tóraś z praw osław nych 
czern ic ; M oskale śmiali się pokryjom u z nędznych 
tych  w .crszydełek, publicznie jednak  wypowia 
dali nadzieję, że te  z niesłychanym  wdziękiem  
napisane poezje niebaw em  w yrugują z kościoła 
ehropow ate pieśni pcLk.e.

Jak o  podręcznik  e lite ra tu ry  iuayjaku-katoli­
ck ie ’ m am y jeszcze płód p t. „K ró tka  rzym sko 
katolicka h istorja kościelna0 (W ilno 1879, w y­
danie Syrk ina).

Ułożona jest ona w formie pytań  i odpo­
wiedzi, widocznie z przeznaczeniem , ażeby mogła 
służyć za podręcznik  szkolny.

P oczątki chrześcjańotw a omów.ono bardzo 
szeroko, wszakże bez w yraźnego zaznaczenia 
kolei i losów, jak ie  za cesarstw a rzym sk ego 
przechodziło papiestwo, a głów ną uw agę zwró 
cono na om awianie dziejów Kościoła wschoduiego. 
I  ta k  autor rozbiera szczegółowo herezje A rju- 
sza, M acedonjusza, N estorjuaza, O brazoburców  
i t, d. natom iast o schyzmie Focjuaza i o jej 
rozszerzeniu się na  Rusi, o usiłow aniach papieża 
E ugeniusza I V ,  aby  na Soborze fljrenck im  po­
jednać z Rzym em  Bizancjum , nie ma ani słowa 
wzmianki.

Z a  to w następnych rozdziałach autor nie 
zna g ran ic  ani m iary w opłakiw ania sm utnych 
skutków  herezji Hussa, W iklefa i L u tra . Pióru 
naje na  bezbożność rewolucji i ciem iężenie Ko 
ścioła przez Napoleona I., aby uw ydataić, że 
k iedy na W schodzie w iara św. b y ła  w yznaw aną 
zawsze w spokoju am yslów i pokorze serca, Z a­
chód i jego cyw ilizacja po wssygf tie w ieki za 
k łócały  dzieje Kościoła przez hsrez je  i wojny 
a zatem  relig ja  praw osław na musi być lepszą.

O statnim  wreszcie ro lyjsko-katolickiej lite ra  
tu ry  płodem  je s t historja starego nowego testa  
m antu, w ydana w W ilnie przez S y rk in" , k tó ra  
oceniona ze stanow iska historycznego, odpowie 
dnio spełnia swoje zadanie, ze m g .ę d a  zaś na 
dneba, jak im  jest owiana, bez najm niejszego

t.Lrupuła powiedz eć możemy, że, ja k  poprzednie 
książki, na  każdem  miejscu otacza ją  duch w cale 
n iekatolicki, dążący li ty lko  do schyzm y. Z  k ró ­
tkiego p rzegląda wsr.ysikich tych  dzieł, tak  sa­
m odzielnych, ja k  i tłum aczonych na  język  ro 
syjski, za v<’o!ą i pod bezpośrednim  nadzorem  
rusyfikatorów  katolicyzm u, widać niezaprzeczone 
dążności s .h yzm atyck ie , lub przynajm niej sta­
ranne unikanie  wszystkiego, coby mogło przypo­
m inać istotne różnice między praw osław iem  a 
katolicyzm em . T a k  v/ę.c tam a nibyto  kato licka 
lite ra tu ra  rosy ska obkarża rząd, łe  przez ru ­
szczenie nabożeństw a dąży do jaw nej schyzm y, 
jako do ostatecznego k resu , zw łaszcza, jeżeli się 
weźmie na uwagę, że pojcdyńcze utwocy tej li­
te ra tu ry  pojawiły się w łaśnie w czasie, kiedy 
rząd, prow adząc u k ład y  ze Stolicą A postolską, 
obiecyw ał jej w tłóm aczeniu hsiąg  katolickich  
nie n a ra s ta ć  w niczem  całości dogm atów kato- 
ick ich .

Z l o t  „ S o k o ł ó w
•  i

Poznań 17. sierpnia. 
S erdecznem i słowy witaliśm y w p iątek  d ru ­

żyny b r ic i naszych  z rozm aitych grodów i wło­
ści naszej zieiai —  z przekonaniem  na jstczer- 
szem, że o * o c9 zlotu, dotychczas najznaczn ie j­
szego w zaborze praskim , będą obfite — pom i­
mo trudności, jakich  w ydział zw iązka i gniazdo 
poznańskie doznaw ały w czasie przygotow ań ze 
strony w ładzy krajow ej.

Alot zostbł o tw arty  w sobolą rano m szą u- 
roczystą a  F a ry , k tó rą  odpraw ił ksiądz K rz y - 
żański. P iękna św iątynia by ła  przepełniona oby­
w atelstw em  w szelkich w arstw . Sztandarów  s ta ­
wiło się 6 — otoczonych poważnym  zastępem  
um undurow anych druhów. — D zięki niezm ordo­
wanym  zabiegom d runa Z arem by, d y rek to ra  
sokolskiego kó łk a  m uzyczaego, oraz życzliw o­
ści, ja k ą  się cieszy idea sokola w Poznaniu , 
chw ila ta  u roczysta specjalnego n a b ra ła  uroku 
d la  w szystkich, gdy z chóru zabrzm iał w dzię­
czny głos i um iejętny śpiew kobiet poznań­
skich.

Po mszy druhowie poznańscy oprow adzali 
sw ych gości po mieście celem pokazan ia  im o- 
sobl? woś ci.

S z tandary  odstawione zostały  na  salę L am ­
berta , —  gdzie już okołu g idziny dziesiątej se­
tk i zgrom adziły  się druhów  i gości.

Pu odegrania m arsza sokolego j rzez kapelę 
G órskiego przem ówił p. m ecenas C hrzanow ski, 
prezes zw iązku wielkopolskiego. Skreśliw szy 
dzieje „Sokoła0 w W ielkopolsce, zakończył swe 
przem  owianie życzeniem , aby zlot p rzyczynił 
się do rozszerzenia o „Sokołach0 sam ych dobrych 
wieści, do rozproszenia uprze dzeń, do zjednania 
im serc, do przekonania naw et i n iechętnych  o 
godziwośui sokolego zadania. Mowę swą zak o ń ­
czy ł okrzykiem : „Szczęść wam Boże0 — „S o­
koły l ’1

N astępn:e przem ówił d r R abski (prezes gnia­
zda poznańskiego) w itając zebrane n a  zjazd 
„Sokoła0 drużyny. Podniósłszy, iż idea sokola 
coraz więcej się rozw ija i że dum nem  być może 
sokolstwo z dzieła, którego w ta k  krótkim  do­
konało czasie, pow itał b ratn ie  d rużyny  w te 
słowa:

„W itam  was słow em  zap a łu  i w iary, wy 
bratnie drużyny, zgrom adzone na w ielki egza­
min siły , zręczności, zdrow ia i karności. W itam  
przedew szystkiem  was, druhow ie z Galicji, tej 
kolebki sokolstwa polskiego. G dy p rzed  kilku  
tygodniam i gn iazda nasze zaw itały  do K rako- 

w gościnę, w tedy żegualiście na* sło-

dzieliście u nas wiele m ęki i ciężki trud , lecz 
rąk  om dlałych, lic b ladych  i serc skurczonych C i  
nie ma w sokolstwie kresowym. yf,

D rugie słowo pow itania wam się należy, m  
gniazda związkowe. Ju ż  sam a liczba w asza jest 
dowodem, że idea karności sokolej coraz głębiej |i3  
w rasta w serca i um ysły . Z agrała  pobudka wy- 
działa, kom enda bizm i: P rzybyw ajcie! i „Sokół0 
posłaszny etaje do apelu . To b y ła  pierw sza pró ^ 
ba sokolska — ju tro  rozegra się d ruga, a prkie- 
konany jestem , że siła  w asza i zręczność etacie  ̂
się świetnym  protestem  przeciw  tym  w szystkim , 
k tórzy  podziw iają barw ność piór naszych, lecz - l 
w lotność sk rzydeł nie wierzą.

W itam  was rem życzen*«m, by zlot poznań- 
ski s ta ł się dla w szystkich  k ry n icą  entuzjazm u, 5;^ 
k tó ry  co raz  wyżej rw ie p tak i sokole i nowe bu- '=:< 
duje gniazda. 7 :

A w końcu całe serce drużyny poznańskiej 
k ładę  w okrzyk : Czołem górnoszląsklm  braciom ! «  
W itam  was, wy najm łodsi i najw ięce; ukochani 
druhow ie, w itam  w as p tak i górnoszląskie, k tó re  -*■; 
tem , gdzie ziemia nasza ze snu Bię budzi di u- . 
giogo, ślą pieśń sokolską w niebiosa.

Jeżeli wiosna jest symbolem sokolstwa, to £  
•wy tej wiosny najpiękniojszem  jesteście wo_clc- 
niem. J a k  poranek wiosenny dusze wasze ś vic- 
i a  i słoneczne, a z czynów w aszych bije ;a 
potęga zm artw ychw stającej n a tu ry , co b ry ły  lo- _  
dowe rozkrasza i nagie drzew a liściem zielonym  tjj 
okryw a S ta ra  m acierz stęskniła  się bardzo za 
synam  górnoszląskim  — w.ęo dziś, gtly po la- 
tach  wielu w rac» do jej kolan, w ia rry  kochają- 
ey i silny, ona w yciąga ram iona i błogosław i ^  
dziecięcia... N ie wesoło w tym  rodzinnym  domul ST 
Postarano się o to, by  zagasić w szystk ie żywsze *ą: 
kolory zlotu naszego, lecz w tycb oieniach sztu- H  
cznych pali się jasno miłość sokolska G dy  w ę- ^

wa
wami: Do w idzenia w Poznaniul 1 radow ały  się 
drużyny poznańskie, że razem  z nam i staniecie 
n a  boisku i p rzyk ładem  starszyoh, dośw iadczeń
szych braci świeoić będziecie „Sokołom0 kreso­
wym. P ragnęliście wzorowe zastępy  gim nasty­
ków waszych złączyć z hofcam i naszym i —  a 
dziś? g a rs tk a  was ty lko, pięciu zaledw ie druhów  
serdecznych w yciąga k u  nam  dłoń bratn ią. 
N ie wasza wina! T am  u was setk i sk rzy d e ł so 
kolskich gotowało się do lotu na  poznańską zie­
mię, lecz podtawmno a  słupów  gran icznych  s tra ­
że policyjne i siecią ukazów rozdzielono b ra tn ie  
drużyny. P ięciu was ty lko , za wami jed n ak  sto 
ją  tysiące i tysiące rą k  błogosław ią p racy  kro  
sowej. W itajc ie  druhowiel A gdy  wrócicie do 
gniazd galicyjskich, powiedźcie w domu, że 
z am o wasz i nie poszło na  m arne, —  że wi-

cej dać w atr nie wolno, weźcie serci. nasze dru- 
win. n*nł( n !howie. Czołem

W  odpowiedzi u» oba te  przem ówienia, s, i- ę  
ta jące  gości, usłyszeliśm y serdeczne słow a dru- S. 
hów galicy jsk ich  K robicL ieg j i D arsk iego , o raz w 
d ru h a  O stena z W itk o w a . o

D ru h  K robicki przem ówił:
Im ieniem  sokolstwa z pod z iboru rak ask ie - 5  

go przynosim y wam  serdeczne pozdrowienie. “  
W itam y was, drodzy b rac ia , w itam y was „So­
kołów 0 w ielkopolskich, w itam y drogą -iemię na- ^  
ssą, tę  p ra s ta rą  ko lebkę naszego narodu. P rzy - u 
byliśm y tu ta j, by dać  dowód naszej łączności, C  
by stw ierdzić, że Błapy graniczne nas nie dzielą, ^  
że tw orzym y jeden naród , że jesteśm y synam i g  
jednej m atki. — Przybyliśm y tu ta j, by ucze- ę  
Btniciyć w waszej uroczystości, by  przekonać £  
się o wasiicj p racy , o jej postępach, - i w nich s  
zaczerpnąć otuchy do dalszej w Jk i o lepsi ą -w 
przyszłość naszą. g*

B y dokładnie jrozum ieć cel naszej p racy , g  
k tó ra  zaw aży i zaw&żyC rnui’ na  szali naszej g  
przyszłości, trzeba  poznać okoliczności : czynni- *g 
ki, wśród k tó rych  pow stał „S okół0 polski.

M usimy sięgnąć w czasy nasze poro2bioro- o 
we, —  w czasy Napoleona I., pow stania z roku  a 
1831., europejskiej row olucji z roku  184s, po- ć 
w stania z roku  1863. —  O gólną ch arak te ry s ty - E 
k ą  tej doby dziejów naszych są usiłow ania o c 
odzyskanie niezaw isłości poi tycznej, jednakow oż 
przez ca ły  ten  okres czasu w szystkie pokolenia % 
b y ły  wychow yw ane w tern prześw iadczeniu, że c 
b y t państw ow y odzyskam y przy pomocy obcych c
m ocarstw , że państw a europejskie bądź w po­
czuciu spraw iedliw ości, bądź d la  w łsm ego  bez- ^  
pieczeńatw a, pójdą nam  w pomoc w odzyskanin _ 
naszej niezawisłości. Zw łaszcza po rewolucji z 
r. 1848., k tó ra  postaw iła hasło braterstw o i jj 
wolność narodów , nadzieje nasze zdaw ały  się |  
uspraw iedliw ione. W alk a  w r. 1863. w ybuchła  £ 
i by ła  podtrzym yw ana również złudną nadzieją 
obcej pomocy, pomocy Napoleona II I . W szystkie £ 
te nadzieje obcej pomocy srodze nas zaw iodły. S

Je d n ą  naukę doniosłą wynieśliśm y z tej 
doby dziejów, że ty lko  n a  własne siły liczyć 1 
mużemy, że ty lko  w łasną p racą  zbudujem y le­
pszą przyszłość nasza.

Pogrom  z r. 1863 p o g rąży ł nasz naród  z 
początku w cichą, a bezm ierną rozpacz, później i 
w zgubną apatję . H asło  „o w łasnych  siłach 0 
obudziło naród z odrętw ienia: pchnęło do p racy  i 
nowej, system atycznej, w praw dzie na dłuższy ■ 
okres czasu rozłożonej, ale jedyn ie  do cela  p ro ­
w adzącej. B y stanąć o w łasnych siłach, trzeba  ! 
tą  s iłą  rozporządzzć, a m y je j nie m iel1.

(60 '

K O N I E C  Ś W I A T A
FOWIEŚó

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t a .  
Przekład 1 angielskiego.

T o m .  I I I -  
K o n l e c  ś w i a t u .

(Ciąg dalszy).

— S iostry?  No, to w tak im  razie Ing ram  
z pewnością nie przyjadzie, gdyż t e n  ze swoją 
żoną c h y b i się n igdy nie zejdzie -  rzek ł 1 ro ­
ześmiał się.

Przyjechał jednak
I  gdy  parow iec „Colum bie0, zg rabny , w spa­

n ia ły  s ta tek , p rzyb ił do drew nianego bulw aru  
w yspy, w idziano, że Ing ram  przecież p rzy -

S ta ł tam  wysoko, obok m istress E d y ty  i 
obok innych i w m yślach na  tych  wielu p ro ­
m ach, k tóre w yglądały  praw ie ja k  pola sza­
chownicy — g ra ł w szachy.

Jah to się jednak stało, że znajdował się

obok m istress E d y ty , to już szczególna rzecz. 
Pogodzili się bowiem
N a pokładzie się pogodzili, ponieważ In ­

gram b y ł w łaśnie w doskonałym  hum órze.
D la  czego jed n ak  b y ł w tak im  złotym  h u ­

morze ?

partyj
nigdy!

w szachy, tego pani gnie przebaczę

Ponieważ m istress E d y ta  p rzystąp iła  do 
niego i z a p y ta ła :

—  No, i cóż, mr. Ingram , mużbbyśmy 
spróbow ali zagrać  p a r ty jk ę ?

— P a rty jk ę  ? —  zapy ta ł również i zm ie­
rz y ł ją  wrokiom od stóp do głów. — Nie, d z ię ­
kuję, mocuo obowiązany, ale mam już dosyć tej 
je  d n e  j.

— Ależ, m ister Ing ram  — b łag a ła  —  prze­
cież nie zechcesz pan pam iętać wiecznie o mo- 
jem  głupstw ie. Bądźm y przyjaciółm i, dobrze?

—  Przyjació łm i: Nie — rzek ł — z panią 
n igdy.

—  Ale dlaczego?
—  Poniewai. p an i...4̂
U rw ał na chwilę, a potem zaczął:
—  Poniew aż pani oszukałaś muie o ideał 

mego życia. D zień i noc będziem y grali, mówi­
łaś  pani. Ale to, to już przebaczam  pani. Tego 
jednak , że przez to n ałżeństwo, p rzez ten  roz­
wód, pozbaw iłaś r  ie pani dwóch dni mego 
życia, pozbawiła nie czternastu, piętnasta

I — A jeżeli to w szystko napraw ię? — zap y ­
ta ła  i spojrzała na niego filuternie.

—  Tego pani nie zdołaBZ napraw ić.
C hciał się odwrócić i odejść. ^
Pow strzym ała go jednak .
—  A przecież —  rzek ła  —  mogę. Chcę 

teraz , ta ta j. podczas podróży zagrać z panem  
tych  czternaście, czy piętnaście party j.

— Pani? — i spojrzał na nią z pogard liw ą 
nieufnością.

— T ak , ja.
—  Nie um iesz pani przecież g^aó — rz e k ł  

po chwili.
— A może przecież. N inczyłam  s:ę tym ­

czasem. Z agram y, dobrze ?
— D ziękuję —  odparł — z fuszeram i nie 

gram .
O dw róciła się od niego obrażona.
— Mr. Sloters — zap y ta ła  —  może p a n  

zagrasz te raz  ze m ną jedną partję , naturaln ie, 
jeżeli p ań sk a  żona odstąpi mi pana na  chw ilę?

— O, z pewnością —  rzek ła  m istress 
Sloters. — Będę się naw et p rzy p a tiy w ała .

I  Sloterr usiad ł z m istress E d y tą  w salonie 
i g ra ł z nią.

Nie g ra ł źle, ta k  ja k  g ra ją  tu s in r  innych, 
Mistress Edyta jed n ak  grała świetnie. Po ośmna-

stem posunięciu Sloters dostał m ata  i to, na  co 
m istress E d y ta  liczyła, to się w istocie Btało.

In g r a m .. —  k tó ry  początkowo nie chciał 
w cąle, w rezu ltacie  jed n ak  ukradkiem  w ślizgnął 
się do ualonu, aby się przynajm ni1 j p rzy p a try ­
w ać grze.

P rzyszed ł przed trzynsstem  posunięciem , 
które  w hśn ie  zrobić m a ła  E d y ta .

Zobaczył posunięcie, po którem  następow ał
j musowy m at. Ale ona, skąd  ona to m ogła w i­

d z ie ć ?  Tego m a ta  m ógł w idzieć  ty lko  miBtrz
Nagle jednak  chw yciła za wieżę, k tó rą  

można było zrobić to decydujące posunięcie i — 
posunęła w istocie.

Sloters nie w idział niebezpieczeństw a. Nie 
było też potrzeby, gdyż było ono nieaniknionem , 
je ż e li .. jeżeli przeciw nik  w iedział co czyhi.

1 Sloters zrob 1 dowolne posunięcie.
P rzez chwilę nam yślała się m istress E d y ta  

nad  posULtęciem, a Ingram  . ten  najchętniej 
by łb y  sam chw ycił za figurę, by łb y  jej pow ie­
d z ia ł: te raz  konikiem  ta ta j, potem  szach, n astę ­
pnie jeszcze raz  szach i w końcu pionkiem  mat.

Pow strzym ał s<ę jednakow oż, z nadladzkim  
niem al w ysiłkiem  zapanow ał nad  sobą.

I  ta raz  miss E d y ta  — przepraszam  —  mis 
tress E d y ta  w yciągnęła palce nad szachownicą, 
chw yciła konika i posunęła.

— Doskonale! -r- mruknął Ingram.

O aa jednak  u da ła , że nie słyszy wcale.
| P rzyssła  te raz  kolej na  Slotersa. Posunął, 

chociaż, gdyby nie b y ł ślepym , powinien by ł 
1 od raza dać za w ygranę. Posunął więc, a potem  

znowu ona. O t, szach i jesz. ze raz  szach i — 
w rezu ltacie  m at.

—  Puśćno pan  m n i e  ta ta j — rzek ł Ingram  
i form alnie zepchnął S lotersa z k rzese łka .

A Sloters z uśm iechem  dobrodusznym  po­
zwolił się zepchnąć, chociaż o m ały  włos nie 
n p ad ł ja k  długi i rozpoczęła się te raz  partja , 
p a rtja  pomiędzy Ingram em  a nią — jego rozw ie­
dzioną z nim  zoną.

I  n ik t nie chciał wierzyć, n ik t, komu o tern 
mówił Sloters, to też poprzychudzili wszyscy, 
aby  njrzeć na w łasne oczy to dziwo. i. —

Tak, to by ła  praw da 1
Siedzieli przy sto liku oboje. O na ani na 

jo tę  swą m iną nie zd radzając tryam fa.
O bojętna, zachow ując zimną krew . siedziała 

naprzeciw ko Ingram a, ta k  jak b y  ca łą  jej uw agę 
pochłaniała ty lko g ra  i rob iła  posunięcie za po­
sunięciem, ta k  samo, ja k  on rob ił posunięcie z* 
{wsunięciem.

G ra ła  świetnie, znalazł w niej doskonałego 
przeciw nika, w praw dzie a iem pełn ie  lów nego so ­
bie, ale  dzielnego w każdym  razie  bez kw eetji.

(C t%  daUjy wftińjgu)
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Postaw iliśm y tedy  hasło p rsy  kolebce na- 
siego  sokolstw a „odrodzenie fizyczne i m oralne*, 
pod tem  hasłem  roepooeęlum y praoow&ć, pod 
tern hasłem  pracujem y od la t 30. i pracow ać 
bodziemy. P raca  nasza prow adzona w ytrw ale z 
poświeceniem, którego idea nasza wym aga, p raca  
zorganizow ana we zw iązku może się dzisiaj już 
pochlubić dodatnim i rezu ltatam i, jednakow oż cel 
nasz dopiero w tedy osiągniem y, gdy  ca ły  naród, 
w szystkie w arstw y społeczeństw a, o l  sierm ięgi 
począwszy, zaciągną się w nasze szeregi. W tedy
0 w łasnych  siłach odzyskam y b y t państwowy. 
Czołem!

D ru h  D ursk i imieniem „Sokoła" lwowskiego 
rzek ł:

„Szanow ne zgrom adzenie i kochan. d ru ­
hu wie!

Żeście i mnie, jako  przedstaw icielow i n a j­
starszego naszego Tow arzystw a gim nastycznego, 
udziel.h  tu  głosu, czołem W am  za to !

W  tej chwili je s t bowiem d la  nas w ielką 
potrzebą serca, wypowiedzieć tu  głośno, że nie 
ta k  chcieliśm y stanąć na w aszym  dzisiejszym  
złocie, nie tak i dorzucić udział do w aszej t r u ­
dnej pracy.

Pom ni zawsze waszej u nas gośćiny, chcie­
liśm y p rzybyć tu  nie ty lko  na święto, ale i na  
pracę, s tanąć nie na mównicy, ale na boisku, 
nie w jednostkach , ale w zastępie ćw iczących 
się druhów . Rozumieliśmy, że d la  spraw y naszej 
p raca na boisku gim nastycznem  ważniejsza, niż 
słowo ; że na  złam auie trudności, z jak iem i 
się łam iecie, jeżeli nie jedyny , to z pew no­
ścią najdzielniejszy ś ro d ek : ćwiczenia c ia ła  na 
boisku.

Mimo trudności więc, jakiem i d la nas były: 
niedaw ny zlot k rakow ski, pora letn ich  rozjandow
1 odległość m iejsca waszego zlotu, przygotow a­
liśm y wuzystko, żeby z scić gorące pragnienie 
serca i spełnić obowiązek sokolski.

N ie nam  się wstydzić, że zam iast zastępów  
ćw iczących się drahów , stoi nas dziś g a rstka , 
m ogąca tylko biernie pa trzeć  na w aszą pracę i 
słowem w yrszić  uozucia tych , k tó rzy  w swej 
rzeteln ie cyw ilizacyjnej, obyw atelskiej p racy  
napo tykają  przeszkody nie ty lko  w stronie po­
grążonej jeszcze w społecznej ciemnocie.

A żeby w yraz ty ch  uczuć wzmocnić i up la­
stycznić, w ysłannicy  na»i dw óch użyli ś ro d k ó w : 
zam iast szerm ierzy słowa, kazali wśród W as 
s tanąć  nom, k tórzyśm y nie z m ównicy uwykli 
szerzyć zakon sokoli, ale z boiak i ćwiczeń — 
a w yraz  sw ych uczuć i zyczeń d la  W as dali 
tym  zazem  nie przez swo.ch ty lko  rep rezen tan ­
tów , przez w ydział, ale  p rzez ogół zeb ran y  na 
w alnem  zgrom adzeniu, odbytem  u nas dnia 
4. bm.

Oto słowa, k tó re  W am  przez moje usta  
szle ogół „Sokoła" lwowskiego.

N astępnie  odczy tał p o n iW e pism o:
Święto W asze dzisiejsze jest święiem naszej 

wspólnej spraw y. Miłość d la  niej i d la  W as na­
kazy w ała  nam  dziś nie słowem ty lko  i my dą  
łączy ć  się z Wami, ale stanąć  licznie na  W a- 
szem boisku. Byliśm y do togo gutowi i p rag n ę­
liśm y trg o  tem  goręcej, bośmy chcieli czynem  
dać  św iadectw o tem u, że p raca  nasza jest rze ­
telnie pożyteczną, że każdem u społeczeństw u 
i każdem u państw u ty lko  na  pożytek i na k o ­
rzyść wyjść n io te , bo jest p racą  nad  zdrowiem , 
n ad  siłą, nad  sfornością i karnością  m łodzieży, 
p racą  nad  równośoią i zgodą społecznych e le ­
m entów, p racą  budującą, a nie niw eczącą.

S ta ło  się inaczej. M usimy poprzestać na 
słowie. N iechajze te  słow a stre  zczą po prostu 
oałą  istotę naszego zadania. W iblkośó jego tkw i 
w jego pro>iocie; dźw igam y i pielęgnujem y siły  
fizyczne narodu naszego. N ic po n a d to !

N  e sięgam y dalej, bo wiemy, że kto sięga 
po za sferę swego społecznego działan ia , ten sam 
to działan ie o s ła b ia : bo wreszoie wiemy, ze 
szlachetne pielęgnow anie zdrow ia w narodzie 
sięga sam e przez eferę ducha... cźyw iająo go.

Trzydzieści la t służym y w iernie tem u celo 
w i ; z każdym  rokiem  pracy  miłowaliśmy go b a r­
dziej, bo każdy  rok  u tw ierdzał nas w przekona­
niu rzetelności i pożyteczności tej pracy , bo k a ­
żdy pom nażał nasze zastępy, jed n a ł nam  pra- 
wdaiw ych przyjaciół i uznanie naw et —  u nie­
przychylnych .

Cbwilowo są niedow ierzania i trudności, k tó­
re  b 'o rą  górę lecz dzieje nas osądzą — i po­
w iedzą, żo służyliśm y praw dzie  i sp raw ie­
dliwości.

Z astępy  wasze i nasze te j ty lko  ostatniej 
niech służą niezłom nie, a w y trw a le !

To nasze jedyne pragnienie i syczenie dla 
was w godzinie dzisiejszego święta.

Czołem 1
P o lsL a  Tow. gim n. „Sokół* we Lwowie dnia 

12 . sierpnia 1896 
Dr. St. Out i ński, Antoni D zęizielcw ics, 

sekr. prezes.
T elegram y nadeszły  z gniazd i od osoKsto- 

żci n a s tęp u jący ch :
Berlin. Pil»ao D ębica. M iłosław Czortków . 

Jaw orzno G rudziądz. M ieścisko. Przew ors t  K ra  
k ó w : E dm und R ygier S o b o ty : J a n  Szym ański. 
W rocław . Zagórz, Sanok. Buczacz. Tarnów . S ta ­
nisławów. W adow ice. Ropceyoe, D elatyn. J a ro ­
sław . Przem yśl. G orlice. Rzeszów. Kołomyja. 
M oezczeński z P rzysiek i (G niazdo W agrow ie- 
ckie.) W ąbrzeźno. K rotoszyn. T oruń  Jaw orów  
Soboty : G rochow ski i Kasprow ioz. Jasło . K a ­
m ionka. W ydział „Sokoła" krakow skiego. „Sokół" 
wożnicki. Bochnia. Sokal. K ałusz. L m an o w a. 
G o rlic e : Biechoński i dr. D ziubcsyńaki. „G aze­
ta  G rudziądz**. W ieliczka D re z n o : Kom :n 
d z ń sk i. Czerm owce.

Sala  (najw iększa w Poznaniu) b y ła  przepeł­
niona — a  serdeczność i radość m alow ały się 
na  każdej tw arzy . K obiet było  praw ie 200.

N astępnie podzielono sią na g ru p y  i rozpro­
szono się n a  m iasto bądź to celem dalszego zwie­
dzenia grodu naszego, bądź to celem serdecznej 
pogaw ędki o naszych potrzebach i bolach.

Podczas gdy  popcładniu  ork iestra  G órskiego 
zabaw iała  gości licznych  w U rbanow ie, odbyw ał 
się na  sali Gm urowakiego zjazd delegatów , k*ó 
ry ch  staw iło się około trzydziestu . Z e spraw ozda­
nia, jak ie  zdał w ydaiał zw iązku przez u sta  d ruha  
p rezesa C hrzanow skiego, dow iadujem y s ię :

S k ła d  w ydziału  w ybranego  na walnem  ze 
bran iu  delegatów  dnia 17 lu tego 1895 r. nie 
zm ienił aię w ubiegłym  roku. N ależeli do n ie g o : 
B arn ard  C hrzanow ski z Poznania jak o  prezes, 
d r. W ładysław  R abski z Poznania i J . N owicki 
z CLtrowa jako  zastępcy prezesa, W alery  Ł r- 
b iń is i  z P oznania jako  sek re ta rz , Teofil Preiss 
a Poznania  jak o  sk arb n ik . W ik to r G ładysa z Po 
■nania jako  naczein k , K i źm ierz G ączerzew ics 
■ B ydgoszczy, d r. B olesław  K rysiew icz z Pozna

nia, Ł u c jan  Oston z W itkow a i J a n  Z abłocki 
z P oznania jako  radni.

Do zw iązku należy tow arzystw  gim nasty­
cznych 33. Pow iększył się zw iązek o gniazd 9 :  
w B uku, C hełm nie, Gniew kow ie, K rotoszynie, 
N akle, Ssym borzu, W ągrów cu, W rześn i i Żninie. 
Tow arzystw a zw iązkowe podzielone są na 4 okręgi. 
O kręg  I . (pó łn o cn y ): Inow rocław  60 członków, 
Gniezno 117, K ruszw ica 33, W itkow o 50, T rze ­
meszno 33, Strzelno 36, Mogilno 104, Ssym bo 
rze 25, Gniewkowo 20, Z ain  — , rasem  478 człon 
ków. O kręg  II . (środkow y) : Poznań 396 członków, 
Szam otuły 62, B irlin 70. Srem  88, C harlotten- 
burg  20. W ągrów iec 72, Kościan 42, Jeży ce  56, 
G ostyń 52, B uk 38, razem  896 członków. O kręg  
I I I  (po łuJn iow y): O itrów  75 członków, Pleszew 88, 
W rocław  60, Miłosław 53, W rześnia 51. K roto­
szyn 65, razem  395 członków. O kręg IV . (n ad ­
w iślański) : Bydgoszcz 65 członków. T oruń 80,
G dańsk  57, Chełm no 60, Koronowo 68, Chełm ża 
60, N akło  65, rAzem 455 członków.

Z w iązek  liczy zatem  razem  2224 członków, 
o 722 członków więcoj niż w roku  zeszłym .

Po za  zw iązkiem  istnieje 7 tow arzystw  l i ­
czących razem  około 300 cz łonków : Bytom, 
G rudziądz, K atow ice, K ościerzyna, Koźmin, Kór­
n ik , W TDrzeżno.

S tan  gim nastyki polepszył się. Członków 
ćw iczących je s t w zw iązku razem  750, a zatem  
34 procent. J e s t  10, uw zględniając  fak t, że */3 
gniazd zw iązkow ych ( 21) powstało w przeciągu 
ostatnich dwóch la t, rezu lta t bardzo zadowaluia- 
jąoy . O prócz g im nastyk i rozw ija się tak że  
coraz w ięcej jazda  na ko łach . K olarzy  jest 
w zw iązku 200.

W ieczorem zapełn iła  się p ięknie udek  oro 
w aua sala L am berta  tysiącem  niem al sam ych 
druhów. Sztandarów  naliczyliśm y dw anaście i to 
s  gniazd następnych : Berlin, Trzem eszno, Toruń, 
Gniezno, Ostrowo, Szam otuły, Poznań, Pleszew, 
Inow rocław , W itkowo, W ągrów iec, Bydgoszcz.

Przem ów ień żadnych nie było, ty lko  dr. 
R abski k ilku  ciepłem i słowy pow itał zastępy so­
kole. M arsz sokoli odśpiewano stojąco. Z  licznych 
prcdukcy j, jakiem i uprzyjem niono sobia wieczór 
nicę, zasługuje na  wzm iankę : D ek lam acja  ustępu 
z „P ana T adeusza", w ygłoszona przez młodego 
S okcła  kujaw skiego, pochodzącego ze stanu w ło­
ściańskiego.

Z j  śpiewów wyszczególnić należy dw ukrotny  
w ystęp druh i lwowskiego d r. R., dalej a rty sty  
śpiewaUa d ru h a  M ajdrowicza — oraz chór d ra ­
hów kruszw ickich.

Bawiono się wesoło aż do północy
Zgodnie z uchw ałą  w ydziału  Z w iązku w nie­

dzielę tano  o 6. godzinie odbyły  się próby ćwi­
czeń druhów w szystkich gniazd. Około godziny 
10. już sala i ogród oraz Każdy k ą t obszernego 
lokalu  d ru h a  A dam skiego przy ulicy W rocła­
wskiej szczelnie były zapełniono, a mimo to nie 
mało drnhów  zm uszonych było stać na dziedziń­
cu. Sala pięknie by ła  udekorow ana. M .ędzy 
innem i zauw ażyliśm y artystyczne  w ykonanie po­
dobizn kilkudziesięciu  druhów poznańskiego gnia 
zda. W ystaw ił je w gustow nych ram ach druh  
C ieślń sk i z placu W iJheimowskiego.

Śniadanie przeciągnęło się do godziny 2. 
nieomal, okraszone przemówieniem drahów  naj 
rozm aitszych gniazd i p rzep latane dobrze w y ­
ćwiczoną g rą  o rk iestry  trzebnickiej. Już  o 2. g. 
z au w tży ć  b*1 o można form alne procesje, blmko 
dziesięoiu tysięcy publiczności, p ragnących  by­
tnością swą okazać szczere sym patje dla idei 
sokolej.

S ztandary  przewieziono w stosownej asyście 
fiakram i i ustawiono je  w szystkie razem  (a trzy ­
nastym  jeżyckim ) w nowo zbudow anej auli w U r­
banowie.

T ry b u n y  jako  i inne w szystkie m iejsca 
w około boiska szczelnie by ły  zapełnione. K o­
m isja sum iennie przestrzegała  porządku, a n a ­
czelnik poznański d ruh  G ładysz w ykonyw ał awą 
w ładzę z właściwem  mu poczuoiem obowiązku 
i odpowiedzialności. ■

Ćw iczenia dzieliły dię na sześć części n a ­
stępnych :

1 . ćw iczenia zastępów , 2 . ćw iczenia wolne, 
3 ćw iczenia dowolne gniazd, 4. ćw iczenia rejowe 
oddziału kolarzy , 5. ćw iczenia zawodowe (w y­
ścigi, skok. w spinanie na linę), 6 . ćwiczenia 
laskam i.

N ajw ażniejszy ten m e n e n t ziołu by ł także 
najśw ietniejszym  — i z dum ą uzasadnioną i u p ra ­
w nioną spoglądać dziś możemy na ta k  piękny 
owoc naszej p racy  i naszych z tb iegów . W raże 
nie, jak iego  w szystkie te tysiące widzów dozna­
w ały  przez cały  przeciąg  ćwiuseń, ta k  w yraźcie 
malowało się na rozprom ienionych tw arzach  
widzów, tak  jasno objawiło się w głośnej i prze 
ciągłej burzy oklasków , —  że nagrodziło  zap e­
wne pracę ty ch  praw dziw ych drahów , którzy  
n iestrudzeni, w łasnym  przyk ładem  od la t ty lu  
popularyzują wniósłą ideę sokolą.

Ć w iczeni- w szystkie bez w yją tku  złożyły 
się na św ietny popis — a r a  poparcie tago n a ­
szego sądu niechaj służy fak t, że jeden z naj 
w ybitniejszych profesorów g im nastyk i —  N ie­
miec —  w yraził r  rozprom ienioną tw arzą  swą 
radość i swe zdum ienie Sąd ten uw ażać należy 
za słuszny, nczoiw y i w ielką przynoszący chlubę 
Sokołem  zw iązku naszego.

Ćw iczenia rejow e oddziału ko larzy  docze­
k a ją  się jeszcze ep ilogu : rozdane zostaną na
grody , k tó rych  otrzym ania podobno najw ięcej 
m ają widoków gn iazda berliń  kie i poaaańskie. 
N astró j, jak i panow ał i na placu ćwiczeń m iędzy 
d ruham i i w całym  ogrodzie wśród publiczności 
tak  licznie zgrom adzonej, by ł ta k  bardzo serde­
czny, że na zawsze zostaaia pięknem  wspom nie­
niem  dla w szystk ich  tych , k tó rym  debro  szla­
chetnej i wzniosłej spraw y sokolej nie jest 
obojętne.

Do pćźaego wieczora bawiono się ochoczo i 
serdeczneini słowy żegnano się.

S z tan d ary  w izystk ie  wręczono napowróć 
chorążym  gniazd poszcsególnych.

Oto przebieg  zlotu.

Reforma ustawy drogowe;.
(D r. Ja n  UupJca. K itka  slow to kwestji reformy 
galicyjskif j  ustawy drogowej. W  Krakowie. 1896.)

IV .
„M eszkając stale na  wsi i zajm ując się przez 

szereg U t czynnie spraw am i powiatowemi, oraz 
in te re tu  ae się żywo w szystkiem i objaw am i życia 
gm innego po naszych wsiaob, m iałem  sposobność 
zauw ażyć wiele szczegółów, k tó re  praw dopodo­
bnie uszły uw adze naszych nie stykających  się 
bezpośrednio z ludem  statystyków  w ydziału  k ra ­

D Z IE N N IK  P O L 8E T  i  i n i i  %  S ie rp n ia  1 8 M  r .

jowego i spraw dzić wiele faktów , k tóre  zarówno 
z tą  urzędow ą s ta ty sty k ą , jako  też z ustalonemi 
na tej podstaw ie zapatryw aniam i, w dość silnej 
zostają sprzeczności

To też k to  dziś ^eszcze tw ierdzi, że obecny 
ustrój nasz gm inny może jeszcze w ydać doda­
tnie owoce, że byle energ ia  prezesów rad  pow ia­
towych, byle lepszy nadzór w ydziału  krajow ego, 
to i p rzy  obecnej ustaw ie m ożna porządek  po 
w siach zaprowadzić, ten  nie przekona juz dziś 
nikogo, wywoła ty lko  olbrzym ie w rażenie zdzi­
wienia, ja k  można po 30 lataoh „m it łych  do 
św iadczeń łudzić się jeszcze i ignorow ać fak ta  
słonecznej niem al jasności.

Jeżeli jed n ak  mimo to wspominać będę 
o tych  fak tach , to ty lko  ubocznie, ty lko o ty le, 
o ile b ra k  wszelkiej w ładzy na  w ai stoi w ści­
słym  zw iązku z niew ykonyw aniem  innych ustaw  
adm inistracy jnych , a w szczególności ustaw  dro­
gow ych o ile w reszcie koniecznem  to będaie, by 
uzasadnić tw ierdzenie, że zam iar większości se j­
mowej, —  by nader niedostateczną reform ę drogo­
wą jeszcze przed uchw aleniem  re ferm y gm innej 
już ua  najbliższej sesji sejmowej przeprow adzić, 
— grozi krajow i niem ałem  niebezpieczeństw em .

Pom inąwszy już bowiem tę okoliczność, że 
ta k a  połowiczna reform a „bez zm iany podstaw  
rozk ładu  ciężarów drogow ych", podjęła więcej 
ut aliąuid fecisse tńdeatur, niż z przekonania
0 jej potrzebie, nikogo nie zadowolni i ty lko 
niesum ionnym  agitatorom  pożądanego pozoru do 
szerzenia niezadowolenia m iędzy ludem  dostar­
czy; pominąwszy wreszcie, że tak ie  połowiczne 
załatw ienie istotną i rzetelną reform ę na czas 
nieograniczony odracza, zauw ażyć przedewszy- 
stkiem  należy, że nowa ustaw a zostanie, ta k  ja k
1 obecnie obowiązująca, m artw ą ty lko literą  i w 
w y* m anie nie wejdzie ta k  długo, dopóki nie 
stw orzy się w gminie silnej w ładzy, dającej gw a­
rancję  należytego w ykonania ustaw , dopóki za­
tem  nie przeprow adzi się odpowiedniej reform y 
gm innej, reform y, k tó raby  pow ołała do życia 
w iększe i silniejsze, niż dotąd, jednostk i adm ini­
stracy jne, zapewniwszy im równocześnie pomoo, 
w spółdziałanie i pew ną przew agę ty ch  in teli­
gentnych  czynników  obyw atelskich, k tó re  do­
tychczas ustaw ą o obszarnoh dw orskich ubez- 
w ładnione pozostaw ały po za zwiąokiem  gm iny.

W szak  dość już m am y ustaw  obowiązują 
cych a nie w ykonyw anych, bo do w ykonania 
przy  obecnym  ustroju gm innym  niemożliwych 1

U staw y niew ykonyw ane, to osłabier ie po­
wagi w ładzy  ustaw odaw czej i w ykonaw czej, to 
dem oralizacja społeczeństw a, w którego usposo­
bieniu i ta k  zb y t m ało pierw iastków  karności, 
posłuchu i poszanowania praw a, a za to wiele, 
bardzo wiele śladów  daw nch tiad y o y j liberum 
neto, w iile  bezkarnych  objawów złej woli, wiele 
czynników , siejących waśń społeczną

Społeczeństw u takiem n, jak  nasze oszczę­
dzać trzeba  podobnych pokus uiekarności, jak  
w prow adzenie now ych, niew ykonalnych w d a ­
nych  w arunkach  ust iw.

Można z góry być przekonanym , ze laka 
kolw iek będzie nowa ustaw a drogowa, choćby 
b y ła  najlepsza i najspraw iedliw sza, to zawsze 
znajdą  się w gm inach czynniki, k tó rych  ona 
nie zadowolni. P rzy  obecnym  zaś ustro ju  gmin, 
przy  zupełnem  w ykluczenia inteligencji, przy 
m ałym  bardzo wpływ ie i pozornej tylko kon­
troli w ydziałów  pow iatow ych żadna nowa usta­
wa, n ak ład a jąca  jak iekolw iek  ciężary  na w ło ­
ścian, nie będzie w ykonaną.

O becnie obow iązująca ustaw a d .ogow a, 
k tó ra  ze swą niespraw iedliw ą podstaw ą w y­
m iaru preatacji od num eru domu, u a k ł u» nie 
proporcjonalnie wysokie cl {żary na najuboż­
szych chałupników  i jednomorguwoów,—  a »atem 
ludzi, którzy  jak o  najubożsi w radzie  gm innej 
nie z-s iad a ją  i r a  zw ierzchność gm inną żadnego 
nie mogą mieć w pływ u, — a faw oryzuje zam ożniej­
szych i w pływ ow ych w gminie gospodarzy, nie 
je s t przeoie w ykonyw aną. Robocizna m arnuje 
się w sposób o pomstę w cłająoy, nieodrobione 
prestacje  n igdy  praw ie nie byw ają spłacane, 
gdyż gm iny z zasady fałszyw e w tym  względzie 
radom  powiatowym przedstaw iają relacje.

Otóż, jeżeli obecna ustaw a ta k  d la  pana 
wójta, jego kraw nych i knmów, ja k  również 
radnych , ja k o  zam ożniejszych korzy: t is irtn ieje 
więcej na papierze, jak  w rzeczyw istości, to 
cóżby się dopiero działo, g d yby  przy obecnym  
ustro ju  gmin wprowadzono ustaw ę, zrów nująoą 
ciężary, a zatem  d la  zam ożniejszych włościan o 
wiele mniej k o rz y s tn ą !

U trzym am y jeszcze la t parę, aż do przepro­
w adzenia reorganizacji gm in, dotychczasow ą u s ta ­
wę dregow ą, to będziem y mieli jeszcze przez p a ­
rę la t liche i źle u trzym ane drogi gm inne. 
W prow adzim y zaś odraza ezy to przym usową 
sp łatę  prestacji, czy też dodatk i do podatków  
na cele drogowe, to nie będziem y mieli żadnych  
dróg gm innych, bo panowie wójtowie i pisarze 
gm inni rozdrapią powierzone im na ten  cel fun­
dusze, w czem im z pewnością nia zdołają p rz e ­
szkodzić powiatowe o rgana kontroli. Czasem  i 
one przyłożą tu  ręk ę , bo wszak w ypadki n ad u ­
żyć urzędników  rad  powiatowych nie są nieste­
ty  zby t rzadkie.

W skazanie i treściw e ujęcie ujeuiuych stron 
obecnej organizacji drogowej w zw iązku z gm in­
ną, w skazanie punktów  w y jśiia  d la  przyszłej 
reform y drogowej na podstaw ie nagrom adzonych 
przez w ydział krajow y m aterja lów  i ich k ry ty k i, 
oraz na  podstawie osobistych spostrzeżeń i pe­
w nej znajomości stosunk w naszych  wiejskich, 
wreszcie w skazanie niebezpieczeństw  zbyt po- 
spleoznej, nie poprzedzonoj reo rgan izacją  gm in 
reform y ustaw  drogow ych, oto cele niniejszej 
pracy , k tóra , nie m ając pretensji być w yczer- 
pającem  studjum  uaukow etn, ma jedynie za 
zad an ie ; zainteresow ać szerszy ogól obyw ateli 
spraw am i niesłychanej dla przyszłości k ra ją  
wagi, k tóre  .rękaw om  rozstrzygać się m ają i 
s taną  na  porządku cb rad  sejm ow ych".

Zdaw ało się nam  uajstosowniejszem, z. m knąć 
spraw ozdanie z książki o reform ie astaw y drogowej 
powyższym ustępem , w yjętym  z przedm ow y au­
tora. Je s t ona doskonałem  tłem  całej p racy  i sta­
nowi ch a rak te ry s ty k ę  zarówno samego studjum  
dr. Idupki, jak  jego osoby. A ta  ostatn ia zw ła­
szcza zasługuje na to, aźoby otoczyć ją  w yrazam i 
szczerego, niezdaw kow ego uznania. Ziem ianin 
galicyjski, k tóry  zam iast upraw iania w ielkopsó- 
skich sportów, uzbrojony a ta r.n n em  w y k sz ta ł­
ceniem, poświęca swój wolny czas studjom nad 
ekonom iczneiri kw estjam i, dotycząccm i całego 
ogółu społecznego, jest w k ra ju  naszym  n ab y t­
kiem ta k  cen n y .r, a zarazem  niestety U k  b a r­
dzo jeszcze rzadkim , że niepodobna mówić lub 
pisać o nim bez słów praw dziw ej pochw ały.

KRONIKA.
Pamiętamy o fundacji! Imienia Tadeusza 

Kościuszki.

D jarjusz lw ow sk i.
C z w a r t e k  20. sierpnia.
O goiz. 6. wieczorem koncert muzyki woj­

skowej 15. pp. w parku Kilińskiego.
Teatr le tn i: „Jadzia wdową", krotochwila Ry­

szarda Raszkowskiego. Początek o godz. 7. wieczorem.

K alendarz. Czwartek (20 }: Stefana kr. Wschód 
*.łjóca o godzinie 5 minut 7, zachód o gsdzinle 6. 
m inut 56.

K alótldarz m yśhw sk i Woiuo polować na jelenie, 
kozły (r igaoze), przepiórki, dzikie gołębie, dropie, 
pardwy, ptactwo błotne (k.zyki, dubelty, kulony, 
bataljony) i ptactwo wodne (dzikie gęsi i dzikie kaczki)

P rzen ie s ie n ia . Dyrekcja poozi i telegrafów prze­
niosła oficjała pocztowego Zygmunta Rogosza ze Stryja 
do Krakowa, a asystenta pocztowego dr. M ichała 
Krawczyka z Krakowi, do Lwowa.

O azuaczsn la Cesarz uadał ministrowi wojny 
jenerałowi Kriegbammcrowi wielką w.-tęgę orderu 
Leopolda, jrneralnam u edjutantowi hr. Paarow i tikże  
wielką wstęgę orderu Leopolda, a jen. Bolfrascwi 
order Żelaznej korony I. klasy.

Hr. L ed eb u r w e L w ow ie. Z końcem sierpnia 
przybywa do Galicji m inister rolnictwa hr. Ledebur 
i 1. września w ź m it  udział w otwarciu krajowej 
szkoiy rolniczej w Bereźnicy koło Stryja.

Z arm ji. O negaij, jako w dzień urodzin cesa­
rza, ogłoszono awans uczniów akadem ji wojskowej 
terezjańskiej i wojskowej akademji technicznej.

Podporucznikami zostali mianowani z wojskowej 
akademji terezjańskiej: W alerjan Piotrowski 93 pułk 
piechoty, Edward D eiuhardt 13 p p , Jan Zeis 9 
p. p., Oskar Karojlowicz 32 bataljon strzelców, Ma 
ksymiljan Wenzlik 11 pułk  ułanów, Kazimierz Scibor 
Rylski 30 p p , Henryk Otto 95 p. p ., W iktor 
Richter 10 pułk dragonów, Fryderyk Balsy 55 p. p., 
W iktor Bilimek 11 p. drag., P aw eł Sehlosser 45 
j>. p., Aleksander hrab a Dzieduszycki 3 p drag., 
Otto Knndler 77 p. p , Albert Tepser 12 bat strzel., 
Aleksander Eudte 57 p. p , Emeryk G luth 90 p. p , 
Karol Loffl-r 89 p. p., Antoni G artner 2 p, u ł ,  
Henryk Werdan 10 p. p., W iktor Irb lich  41 p u łi 
piechoty Maksymiljan T hsry  9 pu łk  dragonów, 
Arnold Haller 30 pułk piechoty, książę Pedro 
Broganza 4 p. p., W łodzimerz O born/ 56 p. p., 
Alekn. Tabora 6 p. u ł.. Otto Klobucar 7 p. u ł , F ry ­
deryk Meude 58 pp., Adam Wierzcbleyski 13 p. u ł , 
Gustaw Czerny 10 p drag., H ubert Archer 4 p. u ł., 
Henryk tir. Chorinsky 8 p. u ł., Gustaw Wlczek 15 
pp., Jerzy Kaim Podoski 8 p. uł.

Z technicznej akademii wojskiwej w arty lerii: 
A rtur Nowakowski, Lodwik G .iiab trger, Teodor Bo 
ruszczak, Hago L*wicki, Leon hr. Rzyszezewski.

W oddziale inżynlerji: Jan  Niesiołowski 12 bat. 
pion., Cezar H aller I I  bat pion., E iw ard  Kiishler 
9 Lat. pion., Karol Jiiite l 12 bat. pion., Walerjan 
Dąbrowietki 1 bat. pion., S tan. Starzewski 2 bat. 
pionierów.

T ru d n e j o p e ra c ji cięcia cesarskiego dokonał 
onfgdaj o godzinie 2. w nocy w tutejszym zakładzie 
położniczo-gmekoiogicznym, dr Józef Starzewski, na 
ośmnasto-Jetniej kobiecie, w asystencji doktorów. 
Prebendowskiego, Serbeńskiego i Lawina. Matka i 
dziecko żyją i mają się zupełnie dobrze.

T ad eu sz  AjdiikłwWficz, znakomity nasz artysta- 
malarz, bawiący obecnie na świeżem powietrzu 
w zamku Feistritz w Styrji, został wezwany przez 
króla rumuńskiego do wymalowania wielkiego obrazu, 
mającego uwiecznić zjazd czterech panujących, miano 
wicie cesarza auitrjaekiego, królów serbskiego i ru 
m uńskitgo i księcia bułgarskiego. Zjazd ów odbyć 
się. ma w BnfcareszMe we wrześniu tuż po uroczy- 
stuśoi otwarcia Żelaznej bramy.

T em p era tu ra . Barometr ztoi w mierze
Wczoraj była najwyższa t a m p e r a t n r a 1 9 ' 0 ' C ,  

najniższa -j-  9 5 “O,
Opad deszczu wynosił 0 2.

M am etraw otw ;}  ziem i. W 6232 gminach, istnieją­
cych w naszym kraju, znajduje się podług katastru 
600.000 morgów nirużytków pod nazwą... pastwisk 
gminnych. Pastwiska te śmiało nazwać można nieu­
żytkami, gdyż są wypalone słońcem i wydeptane. 
Nie przynoszą one prawie żadnej korzyści, owszem 
nakładają na gminy stosunkowo wysski ciężar w for 
raie opłacanych ekwiwalentów. Stan ten istnieje dzięki 
niedostatecznej usiawie gminnej, która oddaje zarząd nad 
dobrem gminnem ladom, a  usuwa wszelką ingerencję 
władz wyższych, które dopiero wówczis mogą głos 
zabraó, gdy pasłwisko lub inne wogóle dobro gminne 
zostanie zadłużone, albo wystawione na sprzedaż 
Wskntt k takiej ustawy wolno radom gminnym naj­
gorzej adm inijtrow ać, lub raczej zupełnie nie dbaó o 
dobro gminne, a wydziały powiatowe przypatrywać 
się muszą temu z z&łoionemi rękami.

Dążenia do reformy takiego stanu rzeczy, w i­
dzimy już od r. 1874. dzięki inicjatywie wydziału 
krajowego, który dotychczas pro;oktu zmiany ustawy 
gm nej w oddziale administrowania dobicm gminnem 
nie wyg r >wał tylko dlatego, że było życzeniem rządu, 
aby on w tej kwestji w ystąpił z projektem własnym.

Niestety do dziś nie ma zmiany na lepsze. Więc 
teraz wydział krajowy wskutek osobistej inicjatywy 
m arszałka krajowego zwróeił się do rządu % zapyta­
niem, co on zamyśla dale; w tej sprawm uczvnió, 
gdyż dalej etan taki istnieć nie m że. Nie wątpimy, 
że przy harmonijnem współdziałaniu władz przestanie 
marnieć 600 000 morgów ziemi w kraju, z którego 
iudność z braku ziemi i zarobku uoieka za lądy i 
morza.

Z ru w u  w ybryk i żo łn ie rsk ie . Podczas wyści­
gów oficerskich w Tarnopolu w trzecim biegu my­
śliwskim dragonów, upadł jeździec z koniem. Jeźdź­
cowi na szczęście nic się me stało, koń zaś zginął 
natychm iast. Na miejsce wypadku zbiegło się kilku 
oficeiów na koniach, również kilku widzów odważyło 
eię wobec tego, że w danej chwili żadnego biegu 
nie było, przejść wytkniętą granioę toru, i zbliżyć się 
do nieżywego konia. Wówczas atoli rozpoczęły się 
wstrętne sceny znęcania się żołnierzy naJ publiczno­
ścią. Sceny te Ołos podolski opisuje jak n a rtęp u je :

„Chłopiec jakiś chciał także przebiedz, w tem 
z krzykiem rzucił się doń oficer na koniu, a  razy 
ze szpicruty posypały się nań, jak sm ugi deszczu 
ulewnego. —  Chłopiej nie wiedział co źrebić, gdzie 
uciekać, uciekał ku środkosi torn. Tego właśnie nie 
chciał oficer, więc też b/lesue ra iy  dalej sypały się 
po jego kcijżscb. Jakiś dojrzały czfowies njął się za 
chłopcem, chwycił go za rękę, a drugą podniósł, 
jekby go che a ł bronić. U sta otw Tzył, chcmł coś 
powiedzieć .. Czy ujęcie się jego uważauo za śm ia­
łość bezczelną, nie wiadomo zresztą dlaczego, dość, 
że stało się coś, co zgrozą dziś jeszcze przejmuje. 
Z groźnym, gwałtownym , ochrypłym okrzykiem 
Uauin, hau^n, rzucili się najbliżsi oficerowie ku 
śmiałkowi, diagoni na koniach z wydobytemi sza- 

mi za nim b Śmiałek zm ykał w tłum  publiczności,

ale hauen, hauen dalej g rzm iało; kilku dragonów 
w pełnym gaiopie rzuciło się na publiczność, jakby 
po jakim  żywym tarze, — fala ludzi z rozpaczliwym 
krzykiem zaczęła uoiekać, widziano padających mię­
dzy kopytami końskiemi, ale natychm iast się podno­
szących i dalej w kupio uciekających. Było coś dzi­
kiego, barbarzyńskiego w tym obrazie dragonów na 
koniacb, wrzynających się w żywą masę osób i p ła ­
zem szabli torujących sobie drogę i w tej uoiekającej 
masie, jakby jakaś próbka najazdu nieprzyjacielskiego 
na bezbronny lud ."

Burza. Z Jordanowa donoszą; W skutek ulej 
wnego deszczu, trwającego tu  przez dwa dni (11 
12. b m ) prawic bez przerwy, wezbrały potoki gór­
skie i przepełniły wąskie i kręte koryto Skawy, 
która wzniósłszy swój poziom przeszło 3 metry p o ­
nad stan normalny, zalała całą dolinę, niszcząc do 
szczętu niżej leżące grunta z owsem i jarzynami. 
Prawie wszędzie brzegi znacznie uszkodzone, a tam, 
gdzie przedtem rosły szeregiem wierzby, obecnie 
ś !ad tylko pożostał; w samem rzeki łożysku leżą 
całe drz, wa z konarami i tamują jeszcze bieg wody. 
Na drodze powiatowej, wiodącej z Jordanowa do 
Spytkowic, most bez śladu zabrała fala, a do mie­
szkania kowala, mieszkającego przy moście, oknausi 
wlewała się już woda. Inne mosty, jak kolejowy i 
dojazdowy do dworca wprawdzie uie uszkodzone, ais 
podmurowania aa brzegach podmyte i oberwane. 
Szkody w ogólności są bardzo znaczne, a stan m ie­
szkańców nadbrzeżnych, żyjących owsem i ziemnia­
kami, obecnie zniszczonymi, jest w istocie rozpa­
czliwy.

W M iihltnusen w Saksonji rozegrał się w tych 
dumch przed tamtejszym sądem ławniczym proces, 
który wykazał dobitnie, na jakie niebezpieczeństwo 
wystawiają się nasi wychodźcy, szukający chlebi 
pomiędzy obcymi.

N a ław ie oskarżonych zasiadło 10 dziewczyn 
polskich i dwóch młodych parobków. Akt oskarżenia 
zarzucał im, że złamali kontrakt, zawarty z dzierża­
wcą m ajątzu Popperode Wilhelmem Brinckmannem, 
że porznoili samowolnie robotę, jakiej się u niego 
podjęli i że przyjęli nowe zatrudnienie u sąsiada te­
goż dzierżawcy, Braunsa w Sznnbach.

Zapytani o przyczynę porzucenia pracy u Brinck ■ 
manna tak dziewczęta jak i parobcy oświadczyli je ­
dnogłośnie :

1. że Brinckmann nie płaeił im tyle, ile płacić 
się zobowiązał,

2. że bił często tak parobków ,jak i dziewczęta,
3. że prześladował wszystkie dziewczęta niemo- 

roleem i propozycjami.
Na dalsze zapytanie, ozy podpisali rzeczywiście 

kontrakty, odpowiedzieli, że tego nie uczynili. Przed­
łożono im wprawdzie przed rozpoczęciem pra^y jakieś 
piśmienne zobowiązanie, którego atoli nie podpisali, 
ponieważ treść zobowiązania tego b - ła  im podej­
rzaną.

W jakie ręce dostała się ta biedna młodzież 
polska, poznać u rż n ą  i stąd, że jako swiadeir wy­
stępował w procesie tym młodszy brat dzierżawcy 
Brinckmanna, przyprowadzony z więzienia śledczego, 
w którym , caekuje na karę za krzywoprzysięstw

Są i  zbadawszy dokładnie całą sprawę, stw ier­
dził, że oskarżeni rzeczywiście nie podpisali kon­
trak tu , że przeto o zerwaniu tegoi mowy być nie 
może, uznał dalej powody, jakie ich skłoniły do po­
rzucenia pracy za słnszne i uwolnił wszystkie dzie­
wczęta i obu parobków od wszelkiej winy i kary.

Pomnik dis h,,J9Z& uchw aliła rada gminna
w Borysławiu postawić obok szkoły, która założoną 
została i jest utrzym ywaną ko.ztem fundacji h rszo- 
wskiej

Bombę dynamitową znaleziono w Krakowie
we framudze piwnicznego okna w domu przy ulicy 
W olstioj 1. 7 naprzeoiwkj kasyna szlacheckiego. 
Bombę m iał podłożyć jakiś nieznajomy w jasnem 
palcie, wysokiego wzrostu, z bokobrodami. W idział 
go krawiec z uli >y Łobzowskiej, w chwili, gdy s ia d ł 
pudełko kwadratowe w oknie domu 1 7. Krawiec 
nie w udząc n i  razie co znaczy ów nieproszony p re­
zent, silnie ,ednak zaintrygowany dziwnem zachowa­
niem się pana w jasnem palcie, począł gonić go, ten 
jednak rychło spostrzegł się i zaozął uciekać. Zginął 
gdzieś w bocznej uliczce śródmieścia. Krawiec za­
niósł bombę na policję, gdzie po otwarciu, okazało
sic, że zawiera dynamit. Dotychczasowe śledztwo 
nic nie wykryło. Wiadomo tyle tylko, że w końcu 
zeszłego miesiąca do domu 1. 7 przy ulicy W o l­
skiej już koło północy zadzwonił do bramy „pan 
w jasnem palcie z bokobrodami" (ze*nanie stróżo- 
wej, która otwierała bramę) i zap y ta ł: „Ozy w szy­
scy lokatorzy w dom u?" Stróż;w a odpowiedziała, że 
nie wie, gdyż dotychczas nikomu bramy nie otwie­
rała . Pan w jasnem paltocie d a ł koronę i znikł 
w ulicy.

Nowy święty rosyjski Teodozjusz Dhlicki, ar- 
chiepisnop jdeoki i czernihowski, nie był znowu tak 
bardzo r o s y j s k i m , jak to widać z jego listu, 
pisanego do Zubiełły, w łaściciela Obtowa. L ist ten, 
przytoczony w orygm .le w Czernthowskich Gubern- 
8kich Wiedomostiach, brzmi jak następuje:

„Mości Panie Zabiełła, mnie wielze Miłościwy 
Panie Czesuyj oteo Hcyhory Świaszczenuik Obto- 
wski prosił mja sleznie o pryczynu do Wielce Miło­
ściwego Pana, aby nie był oddaleny ot ceikwy obto- 
wskiej, do kotoryje i św n tijłs ia . Proszu tedy Wielce 
Mi Miłościwego Pana, abyst’ jego w łasce swojej 
zachował, a zwłaszcza, gdy dostojno fw zwanje 
swojem ch id y t; jeśliby zaś zgoła nie postupo^ał tak, 
jak p o tr .ta , to prawnie jego treba z narochni ekła- 
•laty, to jest perei snd duchowny prypozwaty, winv 
jego dowolne pokazaty, a tak prawilno jesły  * pa- 
rochni i izżenietsia, bezhriszno bndet. Mułytwy moje 
zatim i powolne usłng i Wielce Miłościwemu Panu 
zalecaju.

P isań w monast. Jelec. Czor.
Kuku 1681 Mar. 21.

Wielce Miłościwego Pana 
wsiech dobrodzieja 8oho-

molee, i rad służyć
Teodosij ZJhlicki 

Ar. Jelec: Czer:
Adres brzmi jak następuje:

Mojemu Miłościwemu Panu 
Jego Miłości Panu Joannu 
Zabielle na Obtowie otdaty 

nałtżyt.
Dodaó należy, iż lis t cały je s t pisany ładaym  

charakterem  kiryl oą.
Przeciw tytoniowi. W sz9ehiice am erykańskie 

w Bistonie i Ohio, dążąc do wykorzeniania zwyczaju 
palenia tytoniu, wystąpiły już z ram  teoretyczno mo- 
ralayoh i zagrażają w B istonie wydaleniem każdemu 
słuchaczowi, któryby palił tytoń w rbrębie budynku 
uniw ersyteckiepo; jeszcze szerszy zakaz wydała 
wszechnica w Ohio.

Szarańcza wyrządziła ogromne szkody w p ó ł­
nocnej Ameryce, W kilku stanach zuiszozyła zboże 
do szczętu .

Podczas U ew y w Denwer w stanie Cilorado 
półn. Ameryki dnia 24. z m. zginęło w falaoh 20 
osób, w P ittsburgu  zas 16 ludzi.
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Siedmiogrodzcy Sa?l wnieśli do węgierskiego 
m inistra oświaty W lassicza memorandum, w którem 
protestują przeciw uchwałom odbytego w Peszeie 
kongresu szkolnego, a  przedewstystkiem przeciw 
uchwale jego, że w krajach korony węgierskiej po­
winna być zaprowadzona jednolita narodowa (ma- 
djarska) szkoła Indowa. Sasi oświadczają w twem 
memorandum, iż u c h la ła  ta  sprzeciwia się zasadni 
czym ustawom, “dyz Sasi, jako obywatele państwa 
węgierskiego, mają prawo dla swych dzieci domagać 
się niemieckich szkół ludowych i że dzieci swych pod 
żadnym warunkiem nie będą w ysyłali do szkół, w 
któryuhby one m usiały przymusowo uczyć się języka 
węgierskiego

Mianowania. Prezyden t wyższego sądu krajo­
wego we Lwowie zamianował kancelistów sądu kra- 
jowłgo we Lwowie. Rafała Fedorowicza i W łady­
sław a Chmielowskiego, ifiejałam i wyższego sądu 
t m i n w w (  I i-arnwip.

Wilhelm hr. Siemleńskl-Lswicki, prezes rady 
nadzerozej banku hipotecznego i znany hodo woa » o lI  
zachorował w Chorostkowie. Ze Lwowa wyjeoh_ł do 
niego dr. Ziembicki.

Od r 2em>ciba da koniczka. Ta stwierdzona 
już tyle razy dewiza przyświecać bęazie prawdopo­
dobnie w dalszej karjerze trzynastoletniemu syuowi 
zarobnika W ładysławowi K. Młody ten człowiek 
od pewneg i czasu k rę d ł się oodziennie na rynku 
wśród bab wiejskich, sprzedających rano swoje pro- 
dakta i sa pomocą żelaznego dru ta wyciągał im z 
koszyków kartofle "i ogórki. M anipulację tę, aawcipną 
wprawdzie, ale obliczoną na mało wartościowe 
przediiioty, odkryto wczoraj, wskutek czego żelazny 
drut wraz z właścicielem oparł się o policję.

Szablo RakJCZyaflO którą car darował W ę­
grom, wręczyły w r. 1&Ł7 damy węgierskie jenera­
łowi Bemowi. Po bitwie pod Temeszwarem (9 . sier­
pnia) zabrali Rosjanie szablę, którą umieszczono 
w muzeum uroni w Petersburgu. Z a  pośrednictwem 
m inistra spraw zagranicznych hr. Gołuchowskiego, 
przysłał rząd rosyjski szablę tę na wystawę jubileu 
szową w Peszoie. Obecnie czyniono już przygotowa­
nia do odesłania jej do Petersburga, gdy nadeszła 
wiadomość o podarunku cara. . . .

Zatrucie W  koszarach konnicy w W iedniu w 
dzielnicy Josefstadt zachorowało 60 żołnierzy wśród 
objawów ootrego zatrucia. Przyczyną jest prawdopo- 
d baie za rucie ołowiem, wj wołane złym stanem 
pobielanych naczyń kuihennych. . . . .

Podróż ca ra. Do świty cara podczas odwiedzin 
w W iedniu będą przydzieleni: fmp. ks Rudolf Lo. 
kowitz pułkownik Pfliigel, komendant pułku piechoty 
im. Aleksandra I. N r. 2 , ju łkow nik  Eirisch, komen 
dant pułku nłanów im. M iksłija  II. Nr, 5 , adjutant 
przyboczny major ks. D iechtrichstein Do świty ca 
rowej przydzieleni są po ikomorzowie: ku. Mikołaj
Palffy i h r. Karol TruUUmanądorff

Z W iednia udadzą się carstwo do Kijowa gdzie 
zabawią do 8. września, poczem nastąpi od 5. do 
7 września wizyta we W rocławia. 5”tąd przez Ki- 
loaje uda się para carska do Kopenhagi, gdzie za- 
bau i  przez dziewięć dni. Z ^ ipenhagi podąży d° 
Halm orel na jedeoas.odaiowy pobyt; wreszcie zCher- 
bourga uda się do Paryża, gdzie dwa dni spędzi. 
Podróż zakończy czterotygodniowy pobyt w Dcrm - 
stadzife.  -------

Z Brzeian nadesłano nam następujące pism o: 
Jako uprawnieni do wyboru członków rady gminy 
m. Br.eżan, a tern samem korespondencją z Urzeżan 
w lum erze 223 Dziennika z d. 12. sierpnia br. 
umieszczoną urażeni, upraszamy w myśl § 19 ust. 
pras. o łaskawe umieszczenie następu:ąoego sprosto­
wania Korespondencja powyższa jest tendencyjnie 
napisana. N ikt nie nadużywał nazwisk na plakatach, 
gayż zgodnie ze stanem rzeczy podano na plakatach 
nazwiska komitetu obszerniejszego, z którego upowa- 
żnieuia komitet śoiślejszy uiożył listę kandydatów do 
rady dla poleoenia ich wybiroom. Również wyborcy 
trzeciego kołu kiełbasą i piwem nie 'pozw alali się 
lauhęoaó do wyboru na radnego p. nadinspektora 
podatkowego; wybraliśmy p. nadinspektora, gdyż 
przez wiele la t pobytn w naszem mieście zdobył 
sobie ogólny szacunek i poważanie dla swoich zalet 
obywatelskich i zdolności umysłowych i w dowód 
szczególnego zaufania uprofiiiśm y go, aby przyiął 
mandat z koła I I I ,  choć ono dotychczas dla samach 
mieszczan było rezerwowane.

D .» tych szozególnych przymiotów uważam? p. 
nadinspektora za najodpowiedniejszą w mieśeie na 
Bzem osobę do piastowania godności burm istrza i 
spodziewamy 3ię, će mimo różnyoh osobistych intryg 
nie zniechęci się do kandydowania. Następuje 41 
podpisów. ę .

O d u l  e d w a n i a .
* W lne zgromadzenie galicyjskiego Towarz. 

leśnego odbędzie się w Nowym S ą z u  w dniach 28., 
29 . i 30. sierpnia br. w połączeniu ze zwiedzeniem 
robót około regalacji dzikiego potoku w Niskówce i 
z wyoieczką do lasów Nowego Sącza.

* Towarzystwo gimnastyczne „Sokoł" w Za­
gorzu urządza w d 23., a w razie niepogody w na- 
tępLą niedzielę, tj. 80. bm. na docnód bud iwy w ła­

snego domu wycieozię do jednego z sąsiednich f ię -  
iknyoh lasów, w które okolica Zagórza obfituje. W wy­
cieczce wezmą udział także korpusy dziatwy szkolnej 
a Sanoka, c.e3zące się w całej okolicy Sanoka sym 
p a tją i poparciem" Najważniejszymi punktami prog,...mn 
będą ćwiozenia zlotowe krakowskie wolne i s laskam i 
„Sokołów" miejscowy h i z gniazd sąsieduicn, m u­
sztra korpusów wakacyjnych. ODok tego przysposo­
bione są rozliczne zabawy i gry tak dla dzieci, juk
1 starszych z myślą przewodnią: dać rczrywkę nie
tylko dla oczu, ale do czynnego udziału, iak to przy 
Mbawacb na wolnem powietrza być p wiano.

* Wspólną pielgrzymką r a  „ G M g o t ę “  urządza 
stowarzyszenie rękodz. lwowskich „Gwiazda dla 
swyoh członków . tyehże rodzin w niedzielę d. 23. 
sierpnia o godz. 8 ’/ , .  Asygnaty na b ilet'' wstępu 
po zniżonej ceme wydaje p Sauczey, gospodarz stow. 
do soboty w ieoiora; dzieci do lat 10 w towarzy­
stw ie rodziców mają wstęp wolny. Miejsce zebrania 
wspólnego koło panoramy na placu powyetawowym.

Sfciadkl aa cole użyieoznosoi (uisimzosj lub ■«-

S a  r z e c z  l w o w s k i c h  k o r p u s ó w  w a k a ­
c y j n y c h  ofiarowali pp radca dworu Twardowski 2 zł.,
F 50 et., Bauman 1 zi dyrektor banku hipot- Lazarcs 
5* zł. adw. k -j i poseł do rady państwa dr fi. Byk
2 zł* Tomasz N. 1 zł., P. 70 c t ,  F . S. 50 e t, 2 K. 60 et., 
za te d iry  składa komitet korpusów wakacyjnych łaska­
wym ofiarodawcom scideczue podziękowanie.

Zmarli. . . . .
Wilhelm J. ( i  f r  t l e n  d ługol.tm  administrator debr, 

w ostatnich latach urzędnik T< “ arzystwa zaliczkowego 
rolnego w Przemyślu,

W iailom jsci u t e i . i c K . i p  i ^ m s i y c z u t .
Rapertoar teatralny. W T e a t r z e  1^ t n i m : 

Dziś we czwartak „Jadzia wdową", komedja w 3

aktaoh Ryszarda Ruszkowskiego; jutro w piątek 
„Doktor Klaus", komedja w 5 anaoh Adolfa L ’Ar- 
ronga; w sobotę pierwsze przedstawienie operetki po 
powrocie z Krakowa: „Sztygar", operetca w 3 aktaon 
Zeller’a ; w niedzielę „Otello", tragedja w 5 aktach 
Szekspira z p. Żelazowskim w tytułowej roli, a pa­
nią Kwiecińską jako- Desdemonę; w poniedziałek 
„Gasparoee", operetka w 3 akt»eh Millocker’a.

(c) Z te a tru . Udg. relana z przed lat dziesjeniu 
komedja niemiecka „Dr. Klaus" nie należy do oso­
bliwszych wznowień. Sztnka jest mniej nrż przecię­
tnej wartości, odjjacza się tern, że jest bardzo i o z - 
wlekłą, naszpikowaną ej sodami i moralizatorstwem, 
oraz tern, że Wszyscy jej bohaterowie, począwszy od 
dwóch zakochanych par aż do stangreta, po przeby­
ciu najrozmaitszych przeszkód, cierpień i kat ..strof 
czu.ą się w piątym akcie zu p e łre  szczęś iwymi, i 
tworzą przyjemny i morarny, ale za to mdły obrazek 
familijny z tytułowej karty niemieckiego pisma ilu 
strowanego.

W takim składzie rzeczy i zadanie artystów 
nie może być, rzecz prosta, wizięozaem. Jedynym 
żywszym epizodem na tle tej szarzyzny jest nie no­
wa wprawdzie i nie oryginalna, ale Die pozbawiona 
pewnego uroku Lietorja miłosna pewnego „protoko 
listyu i pewnej naiwnej młodej panienki. Naiwny 
mło^ą panienką była p. Czaplińska, która zwłaszcza 
w d-ugim akcie ożywiała monotonny tok akcji grą, 
pełną szczerości i niekłamanego liryzmu.

Jako partnei jej wystąpił po raz pierwszy na 
naszej scenie artysta poznańskiego teatru, ukrywojąey 
się pod pseudonimem „Korczak," zaczerpniętym wi­
docznie z herbarza ks. Paprockiego. P. Korczak nie 
jest nowicjuszem na scenie i posiada wcale pokaźne 
pozycje w swoim artystycznym budżecie. Wczoraj­
szym występem nie olśnił może słnchaczy, ale winę 
tego powinien puypisaó przedewszystkiem niewłaści­
wemu wyborowi roli, która nie pozwoliła mu rozwi­
nąć ianyoh zalet talentu prócz ładnej dykoji, obycia 
ze sceną i swobody ruchów. Po za tem wszystkiem 
jednak wykazał dużo inteligencji, która pozwoliła mu 
nawet w niestosownej roli nie zmarnować zupełnie 
swojej indywidualności, a gromkie brawa, jakiemi 
publiczność nagrodziła go w akcie drugim, prawie 
u wstępu na scenę lwowską, można uważać za po­
myślny prognostyk.

Z innych artystów, biorących udział w sztuoe, 
najpopularniejszym był wo oraj p. Feldman jako ko­
miczny lokaj tytułowego „Doktora K lausa". Popra­
wnie odegrali swoje role pp. Cichocka, Gostyń tka, 
Chmieliński, Kwiatkiewioz, Kwiecińska, Klisze wski 
i Wysocki, miejscami tylko pamięuiowe opracowanie 
ról szwankowało. Arohiteht, który ustawia teatralne 
pałace i pawilony, powinien pamiętać na przyszłość, 
że przez otwarte okna takich gmachów w:i<k musi 
padać koniecznie na ściany pokoju, a nie na cgiód 
owocowy.

Z prawdziwą przyjemnością musimy podnieść 
uznanie, jakiem publiczność teatralna obdarza orkie­
strę 80. pułkn. koncertującą podczas antraktów 
w ogrodzie restauracyjnym. Wczoraj formalną burzą 
oklasków ne .rodzono, prześliczny utwór nieznanego 
kompozytora Ośeisły „Sen", odegrany przez część tej 
orkiestiy pod jn tu t ł  p. Plecitego, kcóry sam wyko 
n„ł po mistrzowsku solo skrzypcowa. Artyzm w pro- 
żałosnych ramion egfodu restauracyjnego fest zjawi­
skiem tak rządkiem, że warto je  « uznaniem zano­
tować.

Pan* Mbdrzbjewska, jak donosi chioagoski 
Dramatis Ł irro r ,  zawi domiła im .resarja Perleyn, 
iż w sezonie jesiennym rozpocznie szereg swyeb wy- 
stęi ów w miastach amerykańskich.

P. Edmund Cunar, znakomity pedsgog i nau­
czyciel gimnastyki we Lwowiej wydał teraz dziełko 
pt „Gry w piłkę" z ryoin»mi. Jesttu odbitka z cza­
sopisma Rodzina i  Szkoła  i stanowi etany przy­
czynek do syatemn wychowania młodzieży. Pożyte­
czna ta książeczka powinna się znajdować w ręku 
każdego nauczyciela

BibljOteka strażack a . Nakładem krajowego 
Związku strażacK ego wyizedł tomik 7. „Bibljoteki 
strażackiej" i zawiera rozprawę Antoniego Babra" 
p. t. „O c h e m j i  w p o ż a r n i c t w i e .“4 Tomik ten 
rosztnje 8 ct.

Obecnie wydaje Związek tomik 8 zawieraiący 
ehóry strażackie z nutami, wier.-zyki i fraszki z życia 
ztrażaekiego p. t. „N a w e s o f e  c h w i le ."  Bio- 
szurka ta, obejmująca cały arkusz druku z osobną 
kolorową okładką, koiztue do d. 1 . w r z e ś n i a  br. 
(w dniu tym nakład broszurki ustalony i cena pod­
wyższoną zostanie) t y l n o  3 c e n t y  i z powodu tak 
niskiej ceny stanowić może źródło dochodu dla straży 
pożarnych,' które mogą ją pozbywtć na swój dochód 
po cenie wyższej podczas festynów, zabaw, loteryj 
fantowych itp. Na okładkach broszurek dla tych 
straży pożarnych, które zakupią oonajmniej 190 
egzemplarzy, umieszczony zostanie taki nap is: „Na
dochód ochotnicz. j st-aźy pożarnej w .....................
(siedziba straży). Zamówienia z odporieduią kwotą, 
przy doliezenin 10 ct. nu adres przesyłkowy i opa­
kowanie, przyjmuje biuro krajowego Związku ochotn. 
straży pożarnych wo Lwowie (ul. Sykstuska I7 j.

OospolarararCą handel i przmysł.
Zgromadzenie kupców. Z Tarnopola donoszą 

neim dnia 16. b. m .: Pod przewodnictwem pier­
wszego asesora tutejszego magistratu, p. dr. Lan 
daua, odbyło się onegdąj w sali rady miejskiej 
zgromadzenie tutejszych kupców i prtemysłowców, 
oelem obmyślenia sposobów poóźwignięeia handlu i 
przemysłu tarnopolskiego.

Liczne głosy, które słyszeć się dały na tem 
zgromadzeniu, były dowodem, ile nadziei dla pod 
niesienia stano ekonmiczm-go naszego grodu, łąozą 
handlowe jego sfory, z nowo powstającą siec ą 
kolejową

Y  zgromadzeniu tem poaniesleno jednakowóś 
te braki, które celem wykorzystania nowych dróg 
komunikacyjnych dla handlu ne3zego, muB-zą być za­
pełnione, a których zapełnienie byłoby tylko propor­
cjonalnym krokiem administracyjnym, z otwsrzeniem 
dla użytku ogólnego nowych dróg kotejowych.

Zgromadzeni kupcy uchwalone przez aię po­
stulaty, w formie rezolucji postanowili przedłożyć 
ministerstwu handlu i kolei, z proślą o ich ko­
rzystne załatwienie, a najważniejsze z tych postu­
latów są następujące:

1 . Przeniesienie, względnie utworzenie dla Tar­
nopola izby handlowo-przemysłowej.

2. Założenie w Tarnopolu publicznego krajo 
wego lub państwowego domu składowego.

3. W rezie założenia E*łjdu publicznego w 
Tarnopolu, postanowili kupcy w swej rozoluoji także 
prośbę, by tym, którzy w domie składowym towary 
będą przechowywali, służyło tr kże prawo kolejowej 
reekspedycji.

Prawo takie służy teraz jako przywilej nie­
którym większym instyiuojom finansowym, jak na-

przykład w Tarnopolu fllji galicyjskiego banku hi- 
poteoznogo.

. Rezoluoję tę kupców tarnopolskich na piśmie 
sporządzoną, dano do padpib»aia wszystkim kapcom 
i przemysłowcom, a następnie wręczy ja osobna 
depaUcja kupiecka miuistrom dla handln i kolei 
państwowych.

Kurs mleczarstwa w Putiatyńcach Staraniem 
komitetu to w. gosp. galic. we Lwowie, urządzony 
zost ł  w oorębie rocatyńskiego oddziain tegoż towa­
rzystwa we dftorze u p. Mikołaja Torosiewicza w 
Putiatyń aoh 14 dniowy kurs inleczaistwa pod kie 
iunkiem p. Jana Bif dremia. W kursie tym, który trwał 
od 27. lięcu do 9. sierpnia b. r. brało udział stale 
11 uczniów i uczenie. Pró z tego przez dwa dni 
przysłuchiwało się wykładom i brała udział w de­
monstracjach liczne grono osób z obywatelstwa i in­
teligencji okolicznej. Wykłady w tych dwóch dniach 
były odpowiednio zastosowane, tak, iż podawały w 
zaokrągleniu najważniejsze zasady racjonalnego go­
spodarstwa uabiałowego. W czasie kursu przerobiono 
1625 litrów mleka, dostarczanego ze dweru w Pu- 
tiatyńcaoh i uzyskano CB'35 kilogramów masła. Oka­
zuje się w'ęe z tego, iż na każdy kilogram maśra 
zużyto 24‘5 litrów mloka, co jest wynikiem bardzo 
korzystnym. Z junaniem podobać najeży, i i  p. Jan 
Biedroń sumiennie, z zamiłowaniem i wielką znajo 
mością rzeczy kurs mleczarstwa w Putiatyńcach pro­
wadził, czego najlepszym dowodem były nader do­
kładne i traf. e odpowiedzi uczestników kursu pod- 
ozas egzaminu, jt.ki się odbył na zakończenie kursu, i

Pierzy?ta krajt wn fabryka atram entu, zało- j 
żena w roku 1873 pod firmą E Kśiera w Białej, j 
przeszła niedawno na własność Polaka, p. E. S. j 
Świątkowskiego, energiozntgo proemjsłowoą, który 
przez dłuższy czas pracował w słynnej Lbryce 
Leonbardi’ego. Nowy właścioiel wpicwadził, jak 
nas zapewniają, liczne w fabryce ulepszenia i urzą­
dził ją tak, że wyrębami swymi może współzawo­
dniczyć z produktami zagranioznymi.

Kraków 18 sierpnia N t dzisiejszym targu zbożowym 
na Kleparzu p !acono za nową pszenicę: b iiłą  od 7*20 
do 7 35, czerwoną 710  do 725  z ł ,  żółtą 7'10 do 7-25 zł., 
żyto 6-— do 6 25 zł., jęczmień browarny — ’— do 
—'—zł., na paszę 5‘— do 5'20 zł., owies—•— do—•— zł. 
owies nowy 5'50 do 5-75 z ł ,  pszenica nowa —•— do 
—•— zł., żyto nowe —' — do — •— zł., wykę —■— 
do — •— zł., rzepak —■— do —;— zł., konicz czer­
wony — do — H., biały — do — zł. 
Wszystko za 100 kilogramów.

Z  P e ters  b a ig a  otrzym uje Polit. Cotresp 
wiadomość, iż ponownie m a być utw orzoną .ztał<» 
ro ły jrk a  eskad ra  nu morzu Sródniemnem, ja k  t 
istniała przed  k ilku  lą ty . W  roastrzy^ającyolą 
ko łach  peterebarskioh nabyto  przekoni m a, 11 
sta ła  obecność eskadry  resyjskiej na m orza Śród- 
ziemnem by łab y  potrzobną i z tego pewodu j a l  
w najbliższym  czasie n?a być w ysłanych k ilk a  
w iększych i m niejszych okrętów  w ojennych na 
wspom niane wody, aby się tam  pod rtzkazhin* 
kontradm ira ła  A udrejew a zjednoczyć w eskadrę. 
O k rę ty  nowej esfa^diy u iają na razie  k rąży ć  we 
wsc hodniej części m orza Sródriem uego.

F rtm denlla tł om awia dekoracię hr. Goiu- 
cliiw skiego najw yższym  orderem , Z totego R ana,
i poduosi, że to odznaczenie h r. Gołuchow skiego 
zaledw ie po piętnastomie&ię senej dzialaloości na 
stanow isku m inistra jest dowodem nadzw yczajnej 
łask i m onarchy, a  zara»em  w skazuje na to, że 
polityczne ztanowisko odszozególnioncgo w tak  
nadzw yczajny sposób męża staną  znajduje  zu­
pełną aprobatę m onarchy. W śród trudnych  oko­
liczności, jak ie  z&chodciły od chwili objęcia 
u rzędu przez hr. Goi achów skiega, a często da­
w ały  naw et powód do poważnych obaw, dz ia ­
ła ła  dyplom acja austro-w ęgierska zawsze goili- 
wie w k ie runku  u trzym ania  pokoju, dążąc do 
takiego rozw ikłanie w ynurzających się kw estyj, 
k tórehy zapobiegło niebezpiecznym  kom plikacjom . 
T e  w łaśnie pokojowa, zastosow ana do potrzeb i 
do sytuacji polityka, znalazła  obecnie w yraz n a j­
wyższego uznania.

Wiener Allg. Ż tg  o trzym ała od swego ko­
respondenta z Sofji w drodze teiegraficzuej r a  
stepujące, zajm ujące wywody pewnego „w ybitnego 
członka gabinetu  Stoiłowa" o położenia w Bał- 
garji.

„B ułgarjs — ośw iadczył ów m inister —  stoi 
wobec nowej ery. Z a  czasów Stam bułow a była  
B ujg arja  austrrfilską, pod Stoiłowem rassofilską ; 
przytem  zachow ała ednakże zawsze ch a rak te r 
bu łgarsk i. Po a p sd k a  Stoiłowa będzie B ułgarja  
tylko rosyjską. Ja.it to rzecz wielkiej wagi. P a­
m iętam y jeszcze bardzo dokładnie podobną erę 
za panow ania ks. A leksandra B attenbarga , k tó ­
rem u narzucono rosyjskich m inistrćn i rosyjskich 
generałów  Rosjanie byli panam i; rozkazyw ał., a 
uiy m r ii  l ń n y  słuchać. H r. D ondukow K orsaków  
posanął się naw et tak  daleko, Ze p rzedk łada ł 
księcia w szystkie ak ta  państw a, zupełnie wy koń 
c,;one. z rozkazom : „podpisaćI" Tego było jnż 
za wiole, a pewnego dnia książę w ypędził Ro­
sjan z k ra ją  i w yw ołał przez to ogrom ną radość 
wśród narodu. D ragan  Cankow , k tóry  zdradził 
księcia, ociek ł również do Rosji. N aród pluł nu 
Diego, rz c c a ł za nim zguRmni jttbłkam i, nabyw a­
jąc  g o „ z d r a j c a  • Jadaszen i" .

„Dzisiaj jednakże Cankow  znów jest wielko- 
śe ą ;  r.ostanie następca Stoiłowa!

„Juk i a spo.łobem powstało przesilenie? F a ­
ktem  jest, że ks<ążę przyrzek ł osob ście w Moskwie 
carowi, iż zam ianuje B enderew a i G rajew a gene­
rałam i, a w szystkich , przebyw ających w Rosji 
oficerów buigi rskich , przyjm ie napowrót do arm ji 
bp*garskiej i nada  im w yzszą rangę. A w ansy te 
m iały być cgłoBzone dnia 2. (14) sierpnia, w ro 
cunicę w stąpienia na tron księcia, podczas w iel­
kiej p a iad y  wciskowej, ja k  to zawsze było 
w zw yczaju. K siążę sądził, że ministrowie zgodzą 
się na to. M inister wo;ny Petrow  opierał się 
tem u energicznie i groził, że poda się do dy­
misji, co też nesyn ił na  posiedzenia rad y  mini 
strów  w nocy z w torku na  środę (zeszłego ty ­
godnia), gdy k s’r,zę zażądał od niego kontra- 
sy g c o fa n ia  u h asu , w którym  m ianowano jego 
(Pctrow a) B enderew i i G rajew a generałam i.

„W szyscy ministrowie oświadczyli, że soli 
daryzują Bię t  Potrcw em , a prezydent m icistrów 
Sco.łow wniósł dym isję cnługo gab .netu  A by 
utrzym ać gab inet n td a l w urzędnie, — oświad­
czył książę gotowość odroczenia kw estii ■ rai j r a i ; 
tó tr. M inister ro jny Petrow  obstaw ał jednakże

przy dymisji, a Naczowicz ośw iadczył również. 
::e ty lko  w tenczas pozosianie w urzędzie, jeżeli 
an 8trjacko-bużgarsa&  ugoda handlow a przyjęta 
będzie w stypnlow ansj jnż formie.

„G ab inet Stoiłow a jest tedy  pozbaw iony m i­
n istra  wojny i baudin. My (t. j. pozostali m ini­
strowie) nie będziem y księciu czynili żadnych  
trudności i nie przyczynim y się do jeszcze w ię­
kszego zaostrzenia sytuacji. Pozostaniem y w urzę­
dzie, dopóki książę nie utw orzy no wego gabinetu . 
Kwer-tją em igrantów  rozstrzygnięto w m yśl żądań 
rosyjskich, a odrzucono aastro-bnłgarską n g td ę  
handSow*; tym  sposobem B a łg a rja  spaliła za 
sobą wszystaie mosty, k tó re  łączy ły  ją  jeszcze 
z E uro  >ą. N asza misja" się skończyła.

„l>ałgar»k'ch m inistrów i generałów  zastąpią 
rosyjscy. Cankow  rokuje z -księciem  i g rapą  
Earaw ełow a o nasze iłziedzictwo. Cankow  obej- 
nu a to dziedzictwo, ale jego rządy  pozbawią B al 
g a iję  bamodeh l iosci, a k sięcia  trónu, ta k  samo, 
ja k  w roku lS o 6 pozbawiły k j. A leksandra 
B attenberga  korony".

Zamieszki na Wschodzie.
Pow na berlińska  korespondencja, redagow a­

n a  przez G tek a , podaje niepraw dopodobną w ia­
domość o wrzekom em  porounmienin Anglji, Iio- 
sj. i F ran c ji (z obejściem tró jprzym ierza) w 
spraw ie k reteńsk iej, a raczej w całej kw estji 
o rjentalnej. Porozum ienie m a s:ę opierać na na­
stępującej zasadzie: K reta, S y rja  i A tm enja  o
trzym ają , stosownie do m iejscowych potrzeb 
antonoiuiozny zarząd, a przeprow adzenie tegoż 
g w aran tu ją  m ocarstwa. P izy  tem  jed n ak  Rosja 
obejm ie opiekę nad A rm enją, A nglja nad  K rę tą , 
a F ran c ja  nad  S y rją  i to w ten sposób, iż w 
razie  niepokojów w odnośnych k ra jach  otrzym ać 
m ają pomieuioue m ocarstw a m endat europejski 
do interw encji. Równocześnie zrzeka  się Rosja 
w ytaczania w obecnej chwili kw estji egipskiej 
a  natom iast F ra n c ja  zachowuje wolną ręk ę  w 
Trypolis.

(T aleprauy „Dzienniki: P3l “)
Ateny 19. sierpnia. Tym czasow y rząd  kre- 

teński zdecydow any jest, jeżeli zjednoczenie w y­
spy z G recją  nie da się jeszcze przeprow adzić, 
prosić A nglję o objęcie p ro tek to ra tu  nad  K rę tą . 
K onsul angielski w K anei zgodził się podobno 
na trn  projekt.

Paryż 19 sierpnia. Ajencja Havasa  donosi 
z Atou, że jener&luy gubernator Beruwioz baFza 
polecił wojskom oofnąć się do m iart T en  rozkaz, 
którego powody nie są zneue, uw ażany je s t 
jako oznaka i-hęci pokojowego załatw iouia sp ra ­
wy kreteńsk iej.

Ateny 19 sierpnia. Poseł austrja^k i K asjek 
b y ł ua audjencii n >rróla Jerzego , a następnie 
konferow ał dłngo z prezesem  gabinetu . W szy­
stk ie pisma tutejsze przypisują w ielkie znauae- 
I ie te j audjencji i naradzie p. K osjeka z p. 
D elyannitom .

. S tam buł 19 sierpnia. W szyscy am basadoro­
w ie rażadali od sw ych rządów  nowych instrakoyj, 
jak  mują zachow ać się wobec zm .enionej-. syta- 
acji na K recie. L p  trop a zam ierza podobno we­
zwać powstańców, aby  walczyli odtąd  pod sztan 
darem  greckim

Londyn 19 sierpnia. D a l\m esa  donoszą 
z K auei, Ż9 deputow ani chrześcjgńscy do zgro­
m adzenia kretyńskiego są zdania, iż bez in te r­
wencji m ocarstw  niemożliwą jest żadna ugoda.

zł , więcej o 194.861 zł., jak w rokn ubiegłym.
Sentiin 19. sierpnia. Sen sala giełdowego Car- 

losa Spineli z Medjolann, który zdefrandował tam 
400 000 marek, aresztowano na tutc szym dworon.

Petersburg 19. sierpnia. W  Peterhofie od­
b y ła  się w czoraj galowe śniadanie z powodu uro- 
dzin cesa rza rnsirjack iego .

Budapaszt 19. sierpnia. 2 wieln okolio Węgier 
donoszą o powodziach. Dunaj, Waga i Litawa wy- 
stąpmy z Irzcgów. Szkody zitądzone pizez powódź 
są ogromne, zwłaszcza w dolinie Wagu. W powie- 

. cje ndwąrskim zniszozony cały tegoroozny zbiór 
knzurydzy, kartofl i owsa. luiymerowie pranjąc 
dniem i nocą nad wzniesień em wałów ochron­
ny cL

Telegramy giełdowe i targowe.
*Medeń 19 sierpnia.

G-idla pieniężna. Wczoraj po zamknięoin 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 361 50, W ęg. 
Kredyty 388 50, Aoglobanki 154 75, Wiedeński 
„Bankverein" 263 75, Uniony 287 — , Laeoderbanki 
249 — . Sztacbany 358 37, Lombardy 101 25 Elbe 
thaL 274 50 Kolej północno-zachodnia 269 75, Ty­
toniowe 157 — , Rima 239 — , Alpiny 79 50, Ren. 
U majowa 101 45 W^g. renta koronowa 99 50, 
Losytnrockie — , Mirki nibmieckie 49 50 ru ­
ble 58 63

Beri El 19 sierpnia. Giełda wozorajsza wieczorna: 
*nrsa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczaja 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną W icnjr 
P ciitfit). Kredyty 226 50 (360 29), sztaobany 
152 75 (357'93), lombardy 43 50 (101 63j, Disoonto 
208 75.

Frankfurt 19. sierpnia. Giełda wczorajsza wie­
czorna, knrsa końcowe. (W nawiasie podane oyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwanz 
Wiener Paritdt). Kredyty 306 25 (36u 15), s*Uc- 
bany 305 12 (359 37) lombardy 87 10 (166 90). 
Laura 86 65 (14 7*—), Harpener 161.— , Disconto 
208 75 spokojne.

Fe&gramy .Dziennika Po^kiegj-
Wiedeń 19 Sierpnia. M inister spraw ze­

w nętrznych hr. G ołuchaw ski o trzym ał order 
kłutego runa. Zawiadomiono go o tem  wczoraj 
telegraficznie z lscklu .

Wiedeń 19. sierpnia. P e rtrak tac je  oba rzą ­
dów z bankiem  austro- w ęgierskim  spełzły  na  ni- 
czern; tym czasow o je przerw ano, ponieważ b ank  
cofnął swój w niosek odpisania 20 n i l  jonów z 
d ługu  państw ow ego i w spółuczestniczenia obu rzą­
dów w czystym  zyska

Berlin 19. sierpnia. N a śniadania galowem, 
k tóre  się odbyło wczoraj w nowym  pałacu  w 
Potsdam ie z okazji urodzin cesarza F ran c iszk a  
Józefa w ygłosił cesarz W ilhelm  następujący  
to a s t : „P iję ua zdrowie JCM . cesarza F ra n c i­
szka Józefa, mego najserdeczniejszego p rzy ja­
ciela i sprzym ierzeń ja" . W obec gadatliw ości 
W ilhelm a krótki ten toast budzi powszechną 
uw agę.

Cetyllj& 19 sierpnia. Z aręczyny  księżniczki 
H eleny czarnogórskiej z włoskim następcą tronu , 
księciem  Neapolu, ogłoszono uroczyście. W śród 
ludności panuje entuzjazm  rut do opisania.

Rzym 19. sierpnia. K ról zaw iadom ił p rezy­
den ta  ministrów Rudiniego o zaręczynach  księcia 
N eapolu z księżn iczką H eleną czarnogórską. 
R ndini ze swej strony zawiadom.! o tem  p re ­
fek ta , dodając cd siebie, iż zaręczyny te są dfą 
W łoch praw dziw em  szczęściem.

Rzym 19. sierpnia. W  kołach  w atykańskich  
zaręczyny księcia Neapolu w yw rla ły  ja *  n a j­
lepsze wraz°nie Oświadczono tam , iż opatrzaość 
nie mógł* s:ę okazać łaskaw szą  dla kościoła. 
P rzejście praw osław nej księżniczki na katu lijyzm  
jest tryum fem , przynoszącym  odszkodow anie zu­
pełne za przejście ks. B orysa bu łgarsk iego  na 
prawosławie)

Papież może zbliżenie się W łoch do Rosji 
powitać ty lko z radością, gdyż liczy na dobroć 
cara  w spraw ie unji obu kościołów.

B arcelona L9 sierpnia. W czoraj a resz to ­
wano by łych  deputow anych i członków repu- 
b likańsko-fedaralistycznego stronnictw a L is 'a n a  
i Ballesa oraz wiele innych osób

Naapol 18. sierpaia. Sseśćdzirsięciu  żo łn ie ­
rzy , k tórzy  powróci-' z niewoli N egusa, opowia­
dają, >ż jf ń :y są bardzo i le  trak tow an i i w y­
staw ieni są ua choroby głód i zimno. Z w łaszcza 
obchodzono się ż 'e  z oficerami, a n ręd zy  nimi z 
jenera łem  A lbertonem .

WiBdBń 19. sierpnia. B.lans kwartalny zakładu 
kredytowego zamfeiuęt) z czystym zyskiem 2,815.627

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 19. sierpnia 189C r  

HuTEL ŻOBZA. M. zagórska z Kołodziejówki A 
Narbuttowa z Tołomyi. Z. L.cjski z Zacisza. 8. Łzżyński 
u Słobódjt polnej. Ks. A Pers z Chorzelowa. 8. Jurski z 
Turzy. H. Rogulski z Warszawy. A ueeaeke z Bremy. 
F . Petermichl z Wiednia.

'H ./T EL  EUROPEJSKI Hr W oliński z Czortkowa. 
J. i .r< fki z Rosji M. Camberun z Winniczek. R. Berg­
mana, i. Gliiksm&nn z W iednia. A Berliński z Krakowa
S. Tomżyńssi i  Tłumacza. S. Liilmann z Bremy, A. Wi- 
ŚEiewska z Drohobye/a

N A D E S Ł A N E .

B C r a w a t y
we wszystkich fae-nach kolorowe i czarne w bardzo 

wielkim wyborze p o lec tją :

ii3tylawski i Krzyszkowski
L w ó w

p la c  M a r j a c k i  1. 6 .

• jt o n a s z
DUM BANKU vV? J KANTOR WYMIANk

we Lwowie, uiice Jagieilouska L 3, 
k u p u j e  i w p r z e d a j e  a r s z e l k i e  p a p i e r y  e a a r -  
l o a o l o r t ,  Iow y  i n  o i .  d  r p a  n a j t a a a a y m  

k u r s i e  d z i e n n y m .

p r o  j u l  e s y  
do ciągnienia 1. września r. k

n  i iwwy k  r o d y  l e w e  po 5 zł. 50 ct wraz ze stemplem.
Główna wygrana 3 0 0 .0 U0 koron

1 de ciągnienia dnia 5. września r h,
» h  3 n/( i« » j a u s t r .  Z a k ła d u  k re d y io w e g e  

w le .ii .  l i .  emiiji. po l zi. 75 ct. wraz ze stemplem
Główna wygi&na IOO.OoO koron.

Przy zamówieniaefi z prowincji uprasza tię o dołącz - 
nie 20 ct. na v>o;tonnm.

Uprt.aza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zt e- 
eenia ca  dwa ani przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby być wykonane.

Nabywszy na własność hotel ten, z największym 
k o t Tirtem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obe nie pod własnym zarządom, zawiadamiają i równo­
cześnie Szanownych P. T Gości, że ze spółki Hotelu 
Imperial w y s t ą p i ł e m .

Polecając się i nadal łaskawym względom, pozostaję 
uniżonym sługą

K r z y s z t o f  J a n o w i c z
właściciel hot lu, kawiarni i restauracji „ ‘letropol* 

we Lwowie, ul Pańska 1. I.

I
1! Odróżniajcie prawdę od blagi II

dwt  medale zasługi otrzymał S W. Nlemojewtkl za 
wyrób znakomitych tutek nieklsjouych ! — Tukiem 
odznaczeniem żaana fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tu :u  klejona z pra- 
wdziwtyo papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Nieuiojow8kiegc 11 Wszędzie do nabycia

7 H I A I 1  M 1 E S Z  R A M IA .
Lekarz-deątysta

D r .  B . K A C Z O R O W S K I
mieszka obecnie ulica Sobieskiego nr. 3 w domu Wgo 

Wernera, obok płaca Marjaokiegu i sklepu Ditmara.

W Zókładzle wychowawczo - naukowym ieńskim

Melanji Dąbrowskiej
w  S T A W I S K A W O W I E

u l i o a  K a ź m i e r z o w s k a  1. 22,  
ruzpoczyn&ją się wpisy dnia 27. sierpnia, zaś kurs nauk
6. września. L zakładem połączony jest pensjonat, 
w którym panienki znajdę zapume utrzymanie i tro­

skliwą opiekę.

Damskie płaszcze angielskie 
wełniane Impregnowane po I b  1 30 i l

poleca:

M arcin MCLlier
plac Halicki 1. 14, (obok Banku hipotecznego).

Nujpiekniejsse ry iy  nie pomogą jeżeli cera nie jest białą, 
gładką i jeżeli wystąpią piegi.

Pielęgnowanie twarzy tatem jest uieodi )wnetu środkiem 
do usyskauia miaua pięknej.

Do daialaj najlepsey m środki im j *sti  p a  j u i i i -  aM n  m
(słoik N r. f .  $5 ct. Kr. 17. 50 ct.)

M ydło liU o w e J r .O * A *  T> M iJ iH S i ir ió Ó T s p i łk i
O dobroci tyob środków p n i koua iię kwfcdeu Lwów — Hotej Georga,



D Z IE L N IK  P O I c r 20 Sierpnia 1896 f.

D R O B N F O G Ł O S Z EN IA . C s l a e b e c k a  d . k t y  g e w a n a  r e -  
J  d a l n a  przyjmie uezai szkół średnich. 
W cześniejsze porozum ienie listowne po- 
iądzne . A d re s : p rd*  bióro sgłoszeń 
P lrhna. 6*7

r h u l e u l c R i a  r o z m a i t e
po 1 ce n ta  od w y razu .

■ T o t c l  T f e i r o p o t .  P o w o j e  u r n a  
1 1  z  Ś w i a t ł e m ,  p o f i c i e l ą  i u t ł u *  
j ą  o d  60 c t .  A i e i i ę c z u l e  20  i ł .

H l e n k a i U  1 a k l e p j
po 1 eencie od tryrikAu.

n o ż y c z k i  p o l e c a m  „ J u I I u b ł ”
X Lwów pesn restzn te . 684

T T U n. b t b d e n e l  i  najdą pom isszkanie 
Jfc wikt i usługę tudzież rodzleleltkę 
op okę w d o a u  przy ulioy P iokarsklej 
5, na 2. piętrze, drzwi n r. 11.A j a u r z y c l e l s k u  a g e n c je  Heleny

l t  z Jordanów  B iernack itj. D ługosza 19.

H r ą d c a  t e ę r e t y c z n l e  w y k u li)
1 \  eony, z dłuższą p rz c y k ą  poleca się. 
A d res: „Rządc-a" p. r. C ho i.śn iea  619

! ! W i i o g i o i n a i i D ! !
w k o u y k a  ji pocstowych po 5 kilo 
wyuyła upluL ilO  do kaśduj uUuji 
pooitwwej, doskonal* opakowano po 
2 ulr. Metr Naudor, Naęy Varad

(Ungarn). 1762 1 - ?

A rtysta-rste tyk  n m e iy e ie l tsficów Emil 
A  D w o r z a k ,  ulica  K ilińskiego 1. 3 
(sklep) we Lwowis.

- p o s z a k i w a n e  tą  g t r d e .n f a n e  do
-U te itru . W iadomość u stróża. K ur­
kowa 2. A. 630

f e d e g e g  i n ty n o w a n y  z Ty. siym i' studjansi i inajom ościu obcych języ 
ków posznkn.s posady. K u lc z y c k i ,  
Lnów. Podzamcze poste restan te . 623

W  Stryju
ulica Szkolną 1. 55, w domn frontowym, 
cuchem, jasnem , blisko gim nazjum , ro ­
dzina poważca zzsługnjąca na zaufanie 

przyjm ie kilka

pp* s tu d e n tó w
poręcza ąa za troskliwa rodzicielsi*^ 

opiekę. 1764 1 —V

p o t r z e b n y  J e s t  z a r a z  u c z e ń
-L d> handle M ie c z y s ła w  * M u s ia ła

B eL ie

n j d z e  w y b o r n e  w 5 kilowych fa ­
l i  skaoh p» 2 /ł., rozsył* E m i l i a  
Tabe, le. j ) zta Śuielnica k >ło Grybows.

Z  i d a l w l J j ą c a  a o w o ś ó  l
Angielskie Krążki na nagniotki.

N ajlepsze n& świeeie. W  przeciągu kilku 
dn i niszczy się n ig n io tk i dos.ozęta ie  
bez n a jm n i- jszeg > bólu 1’rzy zzkupnie 
proszę żądać zngielskich  Li ,_tL-w n . 
a»g notki, 1  ra z ii  nla w ygubien’.  po 
użyciu, zwraca się pieniądze. _Do nab 
eia w aptekach, droguerjaeh i w w ię­
kszych h» ndlzch i gdzie u o g a  jo s t jzko 

rekL m s. Cena pudełka 35 ct.

l a k  b s i  le^o r e k n ,  tak i obecnie 
J  ma do polee»i a nauczycielki, oraz 
U'-uy Niemki i F ianeuzk i — A.’enoji 
K o z ło w s k ie j ,  ulica Skarbkow sta 3.

TT f m le n lc a  f  r iątrow a w śródm eści i 
1Y ?, ogrodem woln i od podataó.r, tanu. 
do sprzedania. N iia ło t o s k i ,  Hotel 
Żorża.

ż l e b i e ,  b ro n k a  z b ry lan tów . or alów, 
IT l tndzleż lanc złote drobiazgi na 
rprzedaż z wolnej ręki. — Wiadomość 
w A dm inistracji „D ziennika “

f o s z u k n j e  o b o w ią z k i:  do lasu 
f '  z i g jo w ig ) lub za go tj o d arz i, la> 

41, żonaty, ma tr . je  d iiec i, umie czytać 
i p s .ć  ;* ft porządny, zawzie trz-źwv. 
J a n  S^u l ,  u lica Brajerowska 1. 16, 
d o zo r.a kamienicy.

■ p id -isan a  firma sp rz ' łaja sweje wyroby 
-U wyłącznie z i  gotówką 1 opuszcza 
i rzy zikupoie towarów 3o*', a cen fa- 
h r cznycb. P ilec*  się łaskawym  wzglę­
dom P. T . Pubiiciności. Z pow ażaniest 
J ó z e f  F r a g e t ,  plac K z p l.u l.y  1. 3. 
Fabryka wyrobów platerow anych i z ch iń­
skiego sreora. 833

n

i

Moczkę żużlowy Thomasa (tomasynę)
Z FA B R Y K

z a o h o d n io -n ie m ie o k ic h  w K o lo n ii  n ad  Renem*

Najtaniaj 
kapuje »ię wprozt 

w wyłąounyok 
■kładach fabryoaayoh 

poniżaj podanych.

/'"'lena krajowej stacji 
ro ln icze-dośsiadezal-

ne; w D ublinach co do 
w artoś:i ro im iity tn  pa- 
tunlów  tomasyny op iew a: 

Co do w zgledn-j w a r i .-
lici żużli Thomasa rnz

T yT ajlo jizym  dowodem o skuteczności togo nawozu sztc szncgo 
jes t ieso roczny z ly t , wynoszący w eetnarawh eL.wyoh 

16 m ilion ów  t £

Da

oferuje pod najwyższą gw arancją, poddając się n i własne kos ta 
kon.ro li w D obLnaeh, O jeruiehowie i W iedniu 

Gtes.au I wyłącza i  Reprezeataoju
----------------------------d ł a  G a l i c j i ,  B u k o w i n y  i S z l ą z k a  a u s t r  j » c k i e g o

ralalozy E R N G n T Ł  B A H M E N t  w KRAKOWIE, ulica Kurmellcku 21 (reulaeic 
klaaztaru DO. Kurm.lltżw). -  Skład kenlaewy wa LWOWIE, alioa Zlnurawloza 5. 

B lu z a  tcm ason i iest najlepszym I najtsńszym  n*'TOztm fosfatoflym, dz.ała Z 4 ia t, N a jest pop ła tn ie jssa  n il  superfosfaty lub mączka kost*... CENY naszych na o ozów 
sztucznych są n  Uze od es .  jakie gub,dż innego produktn konkurencyjnego, a te  z p-zy- 
“ yn podanych w c y n ik a c h  firm , Erseeta Buhleenu (obejm ujących: pasiona polne, 
maszyny rolnicze i wszelkie nawozy sztue-.ne), która Ao firma w ysyła je wraz z wska- 

z6w '■>> do ich użycia darmo i opłataia. 1661 1 ?

maitego pochodzenia, to
z bódjń dotychczasowych
najlepszymi okazuja się
żużle zachodnio-niem iec­
kie, gorszym i wsehodnlo-
niemieckie, a najgorszymi
czeskie, co zależnem jes t
od gatunku rzepa*

Nowe patentowane hermetyczne
r i a r y  d o  p i e c ó w

fa b ry k i I > .  B r a t t e r a  i  S k l  w Ż ółkw i
do nabycia we wszystkich handlach żela/a. n i 1—5

Od daw ien  daw na ze sw ej dobroci i zapachu znaną praw dziw ą

HERBATE ROSYJSK)
z tegorocznego zbioru majowego poleca handel

W. ADAMOWICZA
w  B r o  U o h .

! fan t „Fam ilijnej* bardzo duorej . . zł. 1.40 
i f. „Melange de Moskau" w oryg. opak. naji. 2.50 — 
l f. -Im perial* cesarskiej w oryg. opakow. 3.50| J  

'i  f. Wysiewków z najlepsz. herbat kwiatów. 1 20. w 
Z nakealta K A W A  „Słriuiz* franco 5 kilo . . 9.50 £

Jedyna niezawodna trucizna
n a  »xe*i*ry, m y e zy  d o m o w e  l p o ln e  
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 
cela używanie. D ziała trując* ty i l z o  
na gryzonie (glirus): szczur, mysz. królik 
itp.: d la ludzi i zw ierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp . m l*  • « k o d l i w f « .  

W ysyłki w puszkach po ot. 30, 60
i zł. I  'pocztą o U  ct. więcej (za Ust 
fracht. I opakow.) uskuteeauia odwrotnie 
za pobraniem 2195 1—7
Skład I laberatarjaia przetw ariw  a h m  

JASA M IC H SIR A  
m ag. tarm . 

w  B e e h u l .

1 k tra e ia ry  zł. 2. — *ł,» W. 7 *ł. 80 et. 
H artow ny skład  na  Lw ów : L . W ł® «

W z i t ł j h i e  w i  cho wa wczo - nanlci wy m f i s f r m

2'Gruszfiffpdwny i Z. Jtrz^łtowst ej

lia T csela ,  io  poflróży i w  urzeróźoytŁ  okoliczni Sciarli dostarczi
najlep iej i najtan ie j firm a

ty© L w o w i e ,  u l .  S o b i e s k i e g o  1.
T elefon N.-. 217. 1 - 5

d o k  1 A* R r ą j o w r a b i .  —;_ A p teU : 
Kańczugu, M edenicc. M ielnl-a, P r.jm y ś : 
S. L»_i» — icwlea; R a m  B S* i
W areł, W o| nilów. -  B .ląsk : Bialsko . 
S. G atw liak i; Jaw oras: A. JanlekL

Rucb. pociągów kolejowych.
tb o w .ą .n ją e y  > dmłorn 1. » * J «  (cno* Arodkaw o-enrow olahl)

H E R B A T E

zbioru majowego tegoro­
czną, znakomitą, wypró­
bowaną przedzakupnem, 
poleca j e d y n i e  handel

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie ulica B a to r e g o  1. 2.

poł kilo Congo . . . . . . .
„ „ Souv,nong czarnej . .
„ „ Melange de London aromatycznej, dobrze naciągającej
„ „ Kaysow czarnej . . . . .
„ „ Sansinskiej .
„ „ wygiewek herbacianych
„ „ „ z  najlepszych herbat
„ „ okrpehów z herbat . . - -

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą nie licząo opak.w ania.

1-60 ct.
* • -  » 
3 ' -  „ 
4 ’-  „ 
4 ' -  ,
1-30 „ 
160  „
2-—

do wl.)

Z B erlina .
Z Krakowa, W „łdisia i W rocław ia .
Z Warszawy • . •
Z M uszyny-Kryniey przez Tarnów

do ” 1, wł.)  .......................................................
Z Musz- oy-Krynicy przez Rzeszów . . . .  
Z Muszyny-Krynicy przer Przem yśl . . • •
Z M sz .iy  dolnej przez Tarnów , Rozwadowa i N adbrzezia

przez D tm bicę •
Z Chabówki przez Tarnów  .
Z Chabówki przez Rzeszów . . •
Z Chabówki , rzez Przemyśl .
Z Rawy ruskiej przez Jarosław  . . . .
Z Krosna, lw tn iia a , Rymanowa, banoka przez Przemyśl 
Z Mezo Laborcz i Pesztu przez Przemyśl 
Z Lawoczuego, Pesztu, Miskolcza, M unkicza . .
Z Hrebenowa t tylko od 10. lipca do »1. sierpn ia  wł.) .
Ze Sk slego i 8w yja (*ze Skolegc tylko od ,  do t ) .
Ze Stanisłiw uw a przez Stryj .
Z Chvrowa przez S tryj u ,’ - d  '
Z Snezaw, H u sia ty ta , Koiosmezó, SłuLody rnngnrskiej, Ber- 

horneau C znJyca, Hadowiec, Kimpolnngn, Bukareaztu

Z Sączmy"!* Czortkowa, Ko.osmezd, Kałusza, Sopowa, Buka­
resztu i Jass . • •

Z Suefcawj , Radowieo, Berhometu i Czadyua (każdego posie­
dział u), P ecz e n iijn a  . . • •

Z Sucz«wy, H nsiatyna, K ałusza, Nowoeielioy, Czudyna(każdego 
poniedzi: łku), Radowie^. h im polungu, Bukaresztu i Jass 

Ze Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską*M II , t  . p j  ,  ,  , • * *
Z Podwołoctysk i Brodów (dworzec Lwów-Podzamcze).
2  Podwcłoczysk i Brodów (dworzec g ław uj) • •
Z Erzuchowic (od 'I, do 15/, i od ” , io  włącznie) .
L  Brzuchowic (od 20. e z e r ..c i do 1* s ie rpn ia  w łącznie) .
Z Janów . (*przez cały rok, ~  . t )  ‘)fho od r, do /, wł.) .
Z  Janow a (tylko o i  M, do i od >( do włącznie)

Ze Lw ow a odehodsąs
Do Krakowa W iednia, W rocławie i Berlina

Do Maszyny-Krynicy" przez Tam o'w *.yiko od V czerwca do 
SU. wrzeenia w łącznie, . . . .

Do M uszyuy-Krynicy przez Rzeezów . . . .  
Uo M uszjuy-K iyiiicy przez Przem ys. . . . .  
Do Rozwadcwa i N ad briezia  . . . . .  
Do Chabówki przez Tarnów . . . . .
D o  C h Ł u ó w k i przez Rzeszów .
u a  Chabówki p rze i Przem yśl . . . . .  
Do Rawy ruskiej p r.ez  Jaroeław  . . • • •
Do C hyrow ., Sanoka. IwonleM , Rymanowa przez Przemyśl 
Do Mezó-Laborez i Peaziu prsez Przem yei . .
Do Lawoozu.go, M nnkącza, M iskoleza Pesztu p rze . S try j • 
Do urebeuuw a Dylko od lo . Lpea do 81. sie rp n ia  wł.) p. S tryj 
Do Skolego 1 Stryja i*do Skolege od 1. mąja do JO. w m /n ln  wf.) 
Do Stanisławowa i Chyrowa pi zez Stryj . . . .

Do Suozawy PJa e a , 8 B nkaresztn . H u e la ty n a , aó ró em ezó , K oło- 
00  3  m yLnadw  y rz d m , B erh o m eih u , C zudyna. R adow iee,

Do S m ą w f f & l W t  Ćanłyua i B erhom .thu (każdogo po-

Do S a c i. , “‘,a^ a s s ,BB1̂ a re8 z tu , Czortkowa, R ^ aa ia . Kórfie-

Do S u f a a ^ ^ J a s a ^ B S a r e s e tu ,  H nsiatyna. Kałusza, Peczenl- 
Żyna, wosieUcy, Radowiee .

Dc Sokala i Ja/ozław ia przei Rawę ruska

Do Pofwołoczysk i Brodów" (« dworca Lwów Podzamcze)
Do Podwcłoozysz i Brodów (. głównego dworca)

7. ^  s^ohowis tód i  m aja dc B w czepia  wł. w niedzieli 1 święta)
£  T O o ^ o d l . m r a d o  B. września w ł w d n „  powezednie,
So° L»nowa (od.V, do «/. do ^
Do Janowa od 

i św ęta

6 1 0
5 1 0

8-4
8-4P

S i

*-4u

6*1U

6-14 
6

1 30 
1 du 
1-30 
1-30 
139

818
8-34

350

15

3A5
811

i P • 8 1 ą g 1
osobowa

8-58 6*66 9 * 0
9 1 » 8-55 9  6 6 9 * 9 —

845 — 9 * 0

_ f i  55 0  5 6 — —
_ —

8 4 4 8-65 — 9 3 D —

, _ 0-55 — —
— — — - ■M ,

855 __ _ —
8 4 6 — ----- 9  tO
8  4 6 8*55 ------ o so —*
8 4 6 o 55 ------ 9  3 0 —

8- - ----- — U  10
_ 1-51 _ — —

8 -- 151 *10 10 1 2 1 0
8 - 151 — i a  i o

— 8 - 151 1 0  10
*

9 6 6 — — — —

— — 3-01 — —

— — — 0 1 9 -

7-28 __ _ —

e 15 ----- 6*45 —
_ — ------ 5 45 —

9-6  > 7-4 4 45 — —

10 0 6 8*0. 5 10 — —

— ----- H*0:l —■
_ — h 3<t —

_ *7-50 t5-28 + H 51 —

— — 1 10 7 A S —*—

1 I — 1 40 955
l i ­ 4 IO — O 15 —

n ­ 1* IO — • 5  15 —
i i - — — — —

— — 0 4 3 —

u  - 1 4 0 — — *—
i t - — — — —
n * - — 955 — •

_ 955 5 45 —

_ 4 4 0 — — —
4-40 9*55 5 4 5 —
4 40 — • 1 3 —

_ 6  *8 — 744
— 935 — —*

. 9 4 8 9-16 • J  05 7 aa
_ 9-36 744 —

— 6 « J l —

— — — — -

— — 103 — -

— — 845 — -

_ MW 10  15
9 ló — 7 0 5 —
9-15 — — —
9-4H ----- — u . i a

. »3< — 10-45
_ _ 3 79 — —
_ 130 — —

3-3(1 — —
945

i *
8*55 —

♦» 45 tl-OB 3 - ♦o a%

J M
|g y y > - j S g
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Dra Fryderyka Lenglela balsam 
o r z o z o w y .  Już eam sok roślinny płynący z brzozy, 
jeżeli w pnln wyświdrowano dzlnrkę, znany jo s l od 
n iepam iętnych czasów jako  najznakom itszy środek 
p iękności; jeże li jednak ten eok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzony zo itan ie  w drodze chemi­
cznej jako balsam , w ;akim razie zyska dopiero 
p raw i, enduwuy skutek. 3u0 1—?

Jeżeli wieczorem posm arujem y tw arz lub inDe 
miejsce skóry tym balsam em , t o  J a z  u H Z H ja ż r n  
r u n o  o d p a d a j ą  p r a w i e  n t e n u a c n o o  h  - 
p i e ż e  z<< s k f t i  j ,  k t ó r a  s t a j e  s i ę  p r z e z t o  
I f i n l ą e o  b i a ł ą  i  d e l i k a t n ą .

Balsam  ten w ygładza powstałe na twarzy zm arszczki i blizny z ospy 
i nadaje m łodocianą barwę tw a rz y ; cerze nadaje białośó, delikatność 
i łw ierzośó, usuwa w najkrótszym  czasie p iegi, plamy w ątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłuszczen ia  i wszelkie inne nieczystości eery. Cena 
a«rika z opisem nżyma 1 zł. 50 ct. D r .  - f j e u g l e i a  u i y d ł o  b e u i o e *  
SOWO. najłagudniejsże i najodpow iedniejsze mydłu dla skóry, umyślmę
p rz y r .ą l  one po tio >4. 

Do_ _ nabycia w każdej wiekszoj ap le te  m ianow icie: we Lwowie u Z. 
Ruckera; w Krakowie u W iktora R edyka: w Czemliwouoh u Golichow- 
zkiigo nast. M ahl ap t., Schmiodt & Foniin  d roguerja; w Tarnopolu 
n Mnrejana K rzjżanow skiego; w Tumowie u Maurycego A dlera, J. N.e" 
siołowekiego ; w Bleles.il u A lfreda iilum enthala i w droguerji A. Haas-

Sk?ad to^arźw korzenn/ch, win, delikatesów
zaw sze doborow o zaopatrzony  

p o l e c a

W Ł A D Y S Ł A W  B A Ż A N T
Lw ów , u l’ca H a lick a  liczba 8

K A W Y

rozpoczynają  się w pisy  uczen ie od dn ia 20 . sierpL ta w lokalu 
zak łsdow ym  przy ul. O sso lińsk ich  1. 4.

Z ak ład  u trzym uje i nadal k u rsa  uauki na stopn iach  : 
e lem en ta rn y m , śr, dr,im  i wyższym .

U czeu ice m ogą się zap isyw ać t ik  jako iu t- rn is tk i, 
jakotoż i e k s te rn is tk i, a to bądź uczęszczające ty lko na 
w yk łady , bądź p zostające cały dzień  w zak ładzie  i ko rzy­
sta jące  porów no z in te rn is tk a m i z korepytycyj i konw ersacji 
w lę z y k a ę i cudzoziem sk ich . In te rn is tk o m  zapew nia zakład  

lekarską i w szystk ie w aru n k 1 zdrow otnego
17:8 i - ą

s ta łą  op iekę 
rozw oju.

telefonów, dzwonków elektrjcznyc 
domowych i hotelowych

j rzyjmujoInstalacje
E d w a r d  G o t t l i e b

Lwów, ulica S ykatuska lic ib a  28. 1742 1 - 4

■ser- ;

H A N D E L  H E R B A T Y  C IIIŃ M K O -R O S Y JS K 1 & J

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjackl 10,

poleca

HERBATE
zbioru majowego:

V, ki. Cenge zł. 1.60 
Seucuong czarna 2.— 

„ zbiór majowy 3.— 
Kuyuew czarna . . 4.— 
Melunge de Lind. 4 — 
Wyulewkl herba­

ciana . . . .  1.30 
Wyslewkl najlep­

szych h e rb a t. . 1.00

poieca najlepsze gatunki

k a w y
o gmaku eiystyin aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
kaidej stacji pocztowej 4*/* kilojr.

l/«
w woreczku:

Portorlco . , ,  .  . 9 .-  
Cuba grubo Ei&ruiżtA . 9.50 
Ceylon łlelona , .  . 10.—

„ H p rw dnla  . 10.40 
* „ grub. siaro . 10.75„ a perłowa . 10.76 

Uoeca arabska aromat. 10.75 
Jaw a złota , ,  , . , 10.76

O p a k o w a n i a  n i e  l ic z y  s ię .  “a f
Zamówienia z prowincji wysyła się odwromą pocztą.

k. - .9 0  
, .90
. Ł -  
, 1.0* 
, 1.08 
, 1.08 
, 1 08 
. 1.18

Instytut wychowawczo naukowy żeński
im ien ia  1749 1—3

ffaleBlFDfzTrojaflflwsticlHorosztieiiCZflie]
zostanie o tw arty  z początk iem  w rześn ia b. r.

w e  Ł w e w i e ,  p r z y  u l i c y  ś w .  M i k o ł a j a  1 . 3 ,
W pisy rozpoczynają  się 20. s ie rp n ia  b. r. w g o d m a c h  od K). do 1.

i od 3. do 6.

Z o f } a  H o r o s z k i e i c i c z ó w n a .

pr>y i dbii r?o 5 kilo odbt/am  opłaooce 
do każdej ost t jioj su c j i  po ztow .j

S a n tie  dubra w smaku 
P  tto r i lo  z elonzwa b. d o łra  
L ag u arja , bard io  dcb ia  . . ,
Cey’on p lantacyjna . . . .  

n „ s t l cl et na .
m „ najsiU u it tn„ pei t >wa . . . . . . .

M >kjLZ a r a b s k a .................
J .w a  arom atyczna

1.68 
1.' 6 
1.98 
2 -  

2 08 
2 16 
2 16 
2.16 
2.16

H E R B A T Y
przy (db io rze  3 l i lo  odsełam opłacone 

do każdej stuc i po ztowej. 
Fam ilijna dobrze naciągająca */, k 2 30 
M n-L ang z kwiatem . . . .  » „ 3. 
Podziuhou n ■ . . .  n 7i 4.— 
K i-Ling czarna z kwiatsm . . „ „ fi. 
Okruchy uajlt'p«ze */i kilo 1 41 i 1.80

R  C M  Y
Jam ajka e&ł fl , s / k * ................. .... zł. 2 —
K u b a ........................................................   l-4>
de M . r a r a ............................................  1- —

ie rc n f f tż  n a  ł ą d a n  c f r a n c o . 1775 1 - 6

I  V
-  icdzln . 1*?? podług »gura lwow.k e g o -  W b U fom uom  t

wycb i przewozowych.
 r —

F R A N C U Z K I  C  U R I S T O P H A
lakier Ra posadzkę bezwonny, schnls natychmiast.

Do 10Q  m tr. 1 kilogram .

LW ÓW ,
T y l k o  w  l a k l i  U 
O u s z i  u c l i .  | V ~  

K R A K Ó W
Szarek’ i Syn.

J ATI O l ł  3  X O 
T. Deud6ra. 

J A H O N l  i w
A. Zablotny. 

T A R T O P O L  
E F ian tz . 

W I E L I C Z K A
W indakiew .cz.

CeOa za klgr. zł. 1 50.

A. HUBNER!
T y l u  p  w  r a k l c h  

f l a e z k a r h .
N O W Y - S Ą C Z

M. T eichtel.
b z e h z ó w

Abiabam lle ib s t. 
Ż Y W I E C )

Ivaeh & Danko.
T  A R  N  O  W

T. Scbaiff.
P r o s p e k ty  i  p r ó b k i  

gra  tle 1 f r a n c o .

przeciw A S T M I E  
^  wmm-mmm * KATAR JIM

W ^ łó V n y c h 7 p ’ekach. -  Skład głów ny w  P a ry ż u , 2 0 , u lic a  S>-Lazare.
FUMIGATEUR D’ESPIG ■ .katarom

lad ułów ny w  P a ry ż u , 2

R e k  z a ł o ż e n i a  1 8 5 3 .
Dom bankowy i kantor wymiany pod firma:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleca

P  R  O  M  K  B  Y
do ciągulenia 1. września b. r.

n a  lo s y  k r e d y to w e  po złr. 5.r>0, wraz ze stemplem. 
— Gł ówna w ygran a 150.000 złr. w. a.

do clągulenlu 5. września b. r.
na 3u/0 losy austr. Zakł. kredyt ziemek. II. Em.

po złr. 1.75, wraz ze stem plem .
G ł ó w n a  w y g r a n a  50.000 a ł r .  w .  a .  <M i

W ydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" ; prenum erat 
rnozna 1.70 na urowincił 1 .80. 10żl 1 - 7

’ f m i
I

Służy do natychmiastowego przyrządzeniu rosaln tudzież 
do poprawienia zup, Jarzyn, sosów i potraw mięsnych 

wszeltlego rodzaju.
Z a leć , i* | baeznośó szezególną 

•odpis w y n u l a z  gw *. 
t a j ą c y  p r a w d z i w o ś ć  

1 dobroć

nu
ra 0  pis m embłękl tn om.

P ^ j a r  f
S łrR k fc ra j , P ł i e « r t ;k»  P p 's » k iś ig p ' p o i  w s a d e m  F ra js e is a k m


